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Cza kapitalizm okiełznana?
Modelem gospodarczym" Polski Odro

dzonej —  zgodnie z terminologią tow. min. 
Minca jest państwo, w którym kapitalizm  
^ t a ł  okiełznany. />

I rzeczywiście. Jeśli przysłuchamy się mu 
''om tegoż właśnie ministra i innych działa' 
Cz>' gospodarczych i politycznych, jeśli rozej 
rzymy się w naszym ekonomiczno - społecz
nym ustawodawstwie, jeślj wreszcie ocenimy 
Pewne posunięcia naszego rządu —  to stwier
dzić będziemy musieli, że definicje tow. min 
Minca, usiłujące uchwycić naszą rzeczywi- 

gospodarczą —  są, teoretycznie rzecz 
biorąc —  słuszne. -< •
-j Kapitalizm w vPolsce został okiełznany 
Pozbawiony dyspozycji politycznej, która —  
P° przez banki, towarzystwa ubezpieczeń, 
kartele —  wielki przemysł hutniczy, maszy
nowy itd. —  znajdował się w jego ręku —  
Pozostając pod państwową kontrolą, z łaski 
Państwa niejako istniejąc —  przestał być 
?roźną przeszkodą w społecznym rozwoju 
gospodarki narodowej. A le m yliłby się ten, 

'oby przypuścił, że kapitalizm, cicho i  bez 
"alki daje sobie wędzidło nałożyć —  i 
"Przągł się. lojalnie do państwowego wozu.

.Okiełznany kapitalizm potrafi jeszcze 
'vierzgać potężnię; sabotażem, kulą w plecy 
~T~ jeśli faszystowskiego jest pochodzenia. 
‘7 iak na to ostatnie informacje prasy co- 
dziennej wskazują —  potrafi również cier
pliwie przegryztró wędzidło ustawowe —  w 
nadziei, że cała uzda zeń spadnie.— /.i wró- 
t,c będzie mógł. swobodny i nieskrępowany 

na stracone pozycje.
1 okazuje się, że nie zawsze błędne są jego  

l,ad zieje.
Rząd :ńp wywłaszcza średnich i drobnych 

PjZedsięb*rców. A tymczasem coraz częściej 
darzają się przypadki,, że do własności swej 

P°'vracają tacy właściciele, których —  z tru- 
eni tylko średnimi nazwać by można.
Ustawa o mieniu porzuconym i opuszczo- 

'.vm zezwala właścicielowi na objęcie w po- 
*'.5danie swojej własności utraconej, o ile  

le ma ona dla państwa szcżególnego zna- 
^onia. A tymczasem, jak donosi prasa, wła- 
Uoiole ci, przy okazji reprywatyzacji swych 
."eruchomości, wprowadzani są w posiadanie 
. takiej .,własności", —  np. maszyn, które 

jomcy. a czasem zarząd tymczasowy wsta- 
tam dla celów produkcyjnych.

, Zdarzają się przypadki, gdy sądy grodzkie 
j Wyznają posiadanie prywatnym właścicie
lom  takich obiektów1, które znajdują się już 
, Posiadaniu i użytkowaniu np. spółdzielni.

Narząd Tymczasowy nie zgłasza sprzeci- 
"• do którego ma prawo.
Zdarzają się wreszcie , i takie przypadki, 

?. już wbrew wszelkiej logice t. zw. „praw- 
iczej'*, a zato zgodnie z logiką chcącego 

j rzegryźć wędzidło kapitalizmu, sądy wpro- 
. j’dzają w posiadanie majątków ziemskich 
r byłych właścicieli, łamiąc tym zasady re- 
0rmv rolnej.

Cóż to wszystko znaczy? Czy w tych wa- 
l Okach można beż reszty przyznać rację 
st'V ni,n' Mincowi, że kapitalizm polski zo*
. ał okiełznany —  w praktyce, a nie tylko1 
e°retycznie?

Ni
Pt? V,>e mamy tego wrażenia. I dwie są tego

—  dyrektywom rządcywym, kierowanym do 
podwładnych instancji urzędowych.

Jeżeli chcemy stworzyć model gospodar
czy Polski Odrodzonej —  taki jaki nam na 
danym odcinku dziejów odpowiada —  to mu
simy w sposób wyraźny ,i sprecyzowany wy
jaśnić przede wszystkim, jaki rodzaj kapita
łu i w jakich rozmiarach —  uspołeczniamy.

Musimy w sposób niebudząey wątpliwości 
określić, co podciągamy pod pojęcie wiel
kiego, co średniego, a co małego kapitału. 
Musimy wreszcie wyjaśnić, czy jeśli zgodnie 
z prawem Zarząd Tymczasowy odstąpił jakiś 
drobny lub średni obiekt porzucony, czy też, 
opuszczony —  Spółdzielni naprzykład —  ta 
zaś obiekt ten doprowadziła do stanu używał 
naści i celowo go użytkuje, to czy słusznym 
będzie, z punktu widzenia interesów państwa, 
by obiekt ten uległ po pewnym czasie repry
watyzacji? Czy słusznym jest, by były właś-

 /    _

cicieł —  nie orząc, nie siejąc —  zbierał plo
ny?

Trafne są uwagi, skierowane przeciw tym. 
którzy wspomnianym właścicielom -— ze 
swych urzędowych stanowisk pomagają. Ale 
nie należy zapominać —  że „okazja robi zło
dzieja". Trzeba więc nie tylko trzebić zło, 
ale i jego przyczynę. Nie wolno dopuszczać 
do takiej sytuacji, w której były właściciel 
majątku o znaczeniu społecznym pomyśleć 
mógłby 'w ogóle o reprywatyzacji, a zły 
urzędnik, czy też sędzia orzec, że może temu 
właścicielowi —  wbrew interesom państwa 
i* społeczeństwa —- dopomóc.,

Należy raz na zawsze ustalić, w jakich ra
mach kapitalizm prywatny ma w Polsce moż 
ność rozwoju, i ram tych nie dać mu —  w 
żadnym przypadku —  przekroczyć,

RUDOLF LESSEL.

■ N a  p l a c ó w k i  zagraniczne
Tow. prof. Henryk Raabe, rektor Uni

wersytetu im. Curie-Skłodowskiej w Lubli
nie, desygnowany na ambasadora Rzeczy
pospolitej Polskiej w Moskwie, otrzymał 
od rządu ZSRR agreement 1 w najbilż-
szych dniach obejmie swoją jjteeówkę.

*
Tow. Adam Ostrowski, b. wojewoda 

krakowski otrzymał agreement od rządu 
szwedzkiego i w najbliższych dniach uda 
się do Sztokholmu celem objęteto placów
ki w charakterze posła nadzwyczajnego i 
Ministra Pełnomocnego R. P.

Petem ułaskawiony
PARYŻ (Polpress). Generał de Gaulle 

zamienił wyrok śmierci na marszałka Pe
taina na dożywotnie więzienie.

UKŁADY POLSKO-RADZIECKIE
W sprawie, granicy państwowe} oraz wynagrodzenia 
szkód wyrządzonych przez okupację niemiecką
WARSZAWA (Polpress). W  ciągu osta; 

tnich dni pobytu w Moskwie Prezydenta 
Krajowej Rady Narodowej oh. Bieruta, 
premiera tow. Osóbki-Morawskiego, wice

premiera ob. Mikołajczyka i innych człon 
ków Polskiego Rządu Jedności Narodo
wej odbyły się pomiędzy Rządem Polskim 
a Rządem Radzieckim pertraktacje doły-

U H O V V &

czyny.
•envsza. że wczorajszy ustrój kapitali-* ?i

Cz«o - ..liberalny" wielu ma jeszcze w 
tv° zw°lenników i przyjaciół •—  zarówno 
r.. aparacie administracyjnym, jak j sądowym. 
J  Zwolennicy i przyjaciele —  starają się na- 

,ilcrc prawa —  w więcej lub mniej le- 
ny sposób —  dp konkretnych, na dziś —

Ust;/drżeli osaczonego kapitalizmu. Interpretują 
LVVY —  nie po myśli ustawodawcy, nie 

v/p z duchem prawa —  lecz zgodnie z
3 swoich nieoficjalnych mocodawców.

: . Ą drugą — nie mniej ważką przyczyną — 
i  i / 0' iż naszym gospodarczym Ustąwom 

, niejednokrotnie precyzji, żc można je 
j /śnie ,w różnoraki sposób interpretować. 

Ze Precyzji tej również brak — jak widać

Między Rzesszpospolilg Polakq 
Republik Radzieckich o Polsko-

Prezydent Krajowej Rady Narodowej 
Rzeczypospolitej Polskiej i Prezydium 
Rady Najwyższej Związku Socjalistycz
nych Republik Radzieckich pragnąc uregu
lować sprawę granicy państwowej między 
Polską i Związkiem SRR w duchu przyjaź
ni i zgody, postanowili w tym celu zawrzeć 
niniejszą umowę i mianowali jako swych 
pełnomocników: Prezydenta Krajowej Ra
dy Narodowej Rzeczypospolitej Polskiej, 
Prezesa Rady Ministrów Tymczasowego 
Rządu Jedności Narodowej1 — Edwarda 
Osóbkę-Morawskiego, Prezydium Rady 
Najwyższej Związku Socjalistycznych Re
publik Radzieckich — zastępcę przewod
niczącego Rady Komisarzy Ludowych i 
Ludowego Komisarza Spraw Zagranicznych 
ZSRR V/. M. Mołotowa, którzy po w y
mianie swych pełnomocnictw uznanych 
za sporządzone w należytej formie i cał
kowitym porządku, zgodzili się na nastę
pujące postanowienia:

Artykuł I. Zgodnie z decyzją Konferen
cji Krymskiej ustalić granicę państwową 
między Rzeczpospolitą a Związkiem SRR 
wzdłuż „Linii Curzona" z odchyleniem od 
niej na rzecz Polski w niektórych /rejonach 
od pięciu do ośmiu kilometrów, zgodnie 
z załączoną mapą w  skali 1:500.000, ustę
pując Polsce dodatkowo.- a) obszar, poło
żony na wschód od „Linii Curzona" do 
rzeki Bug i rzeki' Solokija. na południe 
od miasta Kryłów z odchyleniem na rzecz 
Polski, nie przekraczającym trzydziestu 
kilometrów, część obszaru puszczy Biało
wieskiej, na odcinku Niemirów — Jałów
ka, leżącego na wschód od „Linii Curzo
na" łącznie z Niemirowem, Hajnówką, 
Białowieżą i Jałówką, z odchyleniem na 
rzecz Polski, nie przekraczającym 17 kilo
metrów.

Artykuł II. Zgodnie z brzmieniem art. 1, 
granica państwowa między Rzeczpospoli
tą Polską a ZSRR przebiega wzdłuż nastę
pującej linii: od punktu położonego około 
0,6 kilometra na południówy-zachód od 
źródła rzeki San, na północny w schód, w i

a  Zwigzkiem SasfatislYGznydi 
lad z ied rie j Granic? Państwowej
kierunku źródła rzeki San i dalej z biegiem 
rzeki San, środkiem jej nurtu do punktu, 
na południe od miejsowości Solina, dalej 
na wschód od Przemyśla na zachód od Ra
wy Ruskiej do rzeki Soloki, stąd  wzdłuż 
rzeki Solokija i rzeki Bug na Niemirów — 
Jałówkę, pozostawiając po stronie pol
skiej, wymienione w artykule I część ob
szaru Puszczy Białowieskiej i stąd do zbie
gu granic Rzeczypospolitej Polskiej, Litew 
skiej, ZSRR i Prag Wschodnich, pozosta
wiając Grodno po stronie ZSRR. Przepro
wadzenie w terenie granic, wymienionych 
w niniejszym artykule, dokonane będzie 
przez mieszaną Komisję Polsko-Radziec
ką z siedzibą w Warszawie, która zbierze 
się nie później niż w 15 dni po wymianie 
dokumentów ratyfikacyjnych.

Artykuł III. Aż do ostatecznego rozstrzy
gnięcia zagadnień terytorialnych przy ure
gulowaniu pokojowym, część granicy pol
sko-radzieckiej, przylegająca do Morza 
Bałtyckiego, zgodnie z decyzją Konferen
cji Berlińskiej, będzie przebiegała wzdłuż 
linii od punktu na wschodnim wybrzeżu 
Z-toki Gdańskiej, oznaczonego na załączo
nej mapie — ku wschodowi, na północ od 
miasta Braunsberg — Goldapp do punktu, 
w którym ta linia zbiega się z linią granicz
ną, opisaną w artykule drugim niniejszej 
umowy. r

Artykuł IV. Umowa niniejsza podlega 
ratyfikacji, która nastąpić winna możliwie 
najrychlej.

Umowa wchodzi w życie od chwili wy
miany dokumentów ratyfikacyjnych, któ
ra odbędzie się w Warszawie.
' Sporządzono w Moskwie, dnia 16 sierp
nia 1945 r. w dwu egzemplarzach każdy 
w  języku polskim i fósyjskim, przy czym 
oba teksty posiadają jednakową móc.

Z upoważnienia Prezydenta Krajowej 
Rady Narodowej Polskiej (—) E. Osóbka- 
Morawski.

Z upoważnienia Prezydium Rady Naj
wyższej Związku Socjalistycznych Repu
blik Radzieckich (—) W.. M. M olo tow!

i  ■ i

czące zawarcia umowy w sprawie polsko- 
radzieckiej granicy państwowej i w spra
wie wynagrodzenia szkód wyrządzonych 
przez okupację niemiecką.

W  wyniku tych pertraktacji, które od
były się w serdecznej i przyjaznej atmo
sferze, w  dniu 16 sierpnia b. r. zostały pod 
pisane tonowy. Umowy podpisane zostały 
na Kremlu przez premiera Polskiego Rządu 
Jedności Narodowej tow. .Osóbkę-Moraw
skiego oraz zastępcę przewodniczącego Ra-; 
dy Komisarzy Ludowych i Komisarza Lu
dowego Spraw Zagranicznych ZSRR Mo
łotowa. Przv podpisaniu układu obecni by
li: Przewodniczący Rady Komisarzy Lu
dowych ZSRR J. W. Stalin, Prezydent 
KRN ob. iBerat. Poza' tym ze strony ra
dzieckiej obecni byli: zastępca Komisarza 
Ludowego Spraw Zagranicznych 'W y
szyński, ambasador Związku Radzieckiego 
w  Polsce Lebiediew, dyrektor departamen
tu spraw europejskich Komisariatu Ludo
wego Spraw Zagranicznych Abramów i 
inni. Ze strony polskiej obecni byli: ob. 
wicepremier Mikołajczyk, minister prze
mysłu Minc, wiceminister Spraw Zagrani
cznych Modzelewski i inni. ,

 o-----

U H O  W I
MIEDZY TYMCZASOWYM RZĄDEM JED
NOŚCI NARODOWEJ RZECZYPOSPOLITEJ 
POLSKIEJ I RZĄDEM ZWIĄZKU SOCJA
LISTYCZNYCH REPUBLIK RADZIECKICH 
W SPRAWIE WYNAGRODZENIA SZKÓD 
WYRZĄDZONYCH PRZEZ OKUPACJĘ NIE

MIECKA:
Polski Tymczasowy Rząd Jedności Na

rodowej i Rząd Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich, biorąc pod uwagę, 
że inwazja wojsk niemieckich na te n to 
rium Polski i Związku Radzieckiego oraz 
czasowa okupacja Polski i znacznej czę
ści terytorium Związku Radzieckiego przez 
wojska niemieckie wyrządziła Rzeczypo
spolitej Polskiej i Związkowi Radzieckie
mu ogromne 6zkody, rujnując wiele miast, 
przedsiębiorstw przemysłowych, kolei że
laznych i całych gałęzi gospodarstwa na
rodowego, że usunięcie następstw tych 
szkód wymaga długotrwałych i wytężo
nych wysiłków narodu polskiego i ra
dzieckiego, kierując się dążeniem do udzie 
lenia sobie wząjeipnej wszelkiej pomocy 
w urzeczywistnieniu zadań, związanych- z 
likwidacją- wymienionych ciężkich na- 

(Dalszy  ciąg na str.'2-zj)
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'  : i® p lfid  S ia ś  wsi
Jłzlykuły pri®nifil©w® dla robotników

Na podstawie decyzji Komitetu Ekonomie z 
iieao Rady Ministrów, wieś otrzyma w ter
minie 3-mlesięcznym transzę artykułów prze
mysłowych na Sumę 350 milionów zŁ po ce
nach sztywnych, stanowiąc*? równowartość 
około 3 miliardów zt. według" cen komercyj
nych. Jest to częściowa spłata długu, zaciąg
niętego wobec wsi przez miasto i przemysł w 
postać! świadczeń rzeczowych, który to dług 
zwraca obecnie miasto wsi polskiej, mimo 
ciężkich jeszcze warunków produkcji.

Z sumy 350 milionów część towarów o war 
tości około 190 milionów będzie przeznaczo- 

\ na na premie za dostarczone świadczenia rze
czowe — reszta, w wysokości 150 milionów'

będzie rozprowadzona na izasadzie indywi
dualnych przydziałów, jako dodatkowa -po
moc dla wsi.

Artykuły, przeznaczone dla tei akcji, do
brane zostały wp ten sposób, aby zaspokoić 
wszechstronnie najpilniejsze i najistotniejsze 
potrzeby wsi. Obejmuj*? one żelazo w róż
nych iormach, wyroby żelazne, materiały włó 
kiennicze różnych gatunków, gotowe ubrania 
robocze, worki, sienniki, liny, wyroby galan
teryjne, materiały budowlane, przyrządy i 
maszyny rolnicze, węgiel, koks, smary, zapał 
ki, wyroby szklane, a także w pewnej ilości 
cukier i sól. ,

Akcja zaopatrywania wsi w toyvary prze-

Odezwa socjalistów francuskich do narodu
PARYŻ (AFP). Socjalistyczny „Populate" 

ogłasza tekst odezwy uchwalonej przez kon
gres partii socjalistycznej przed jego zam
knięciem, Odezwa powiada m. in.:

„Obywatele, obywatelki! Wkrótce będzie
cie powołani do zadecydowania na długie la
ta o waszych losach. Wybrańcy wasi mają 
obdarzyć Francję nową konstytucją, bardziej
demokratyczną ze społecznego punktu widzę- 
na, aniżeli dotychczasowa.

Partia wzywa swoich zwolenników do sku
pienia się pod sztandarami organizacji, która 
oczyściła swoje szeregi ze zdrajców i ludzi 
słabego ducha. Zagrzana gorącym tchnieniem

wspaniałego zwycięstwa socjalistów angiel
skich, stałymi postępami socjalizmu na całym 
świecie i obecnością socjalistów' na czele wie 
!u rządów europeiskich, socjalistyczna partia 
Francji poczuwa się za powołaną do ugrunto
wania w swoim kraju ustroju wolności 1 spra 
wiedliwości społecznej, a w życiu międzyna
rodowym — pokoju i bezpieczeństwa.

myślowe jest zorganizowana z pominięciem 
jakiejkolwiek zyskowności 1 rentowńości. Ce
lem dostarczenia po jak najniższych cenach 
nie tylko obniżono w- pewnych wypadkach 
ceny sztywne, ale równocześnie zastosowano 
specjalną zniżkową taryię kolejową.

Zw-iązek gospodarczy „Społein“ podia! się 
rozprowadzenia tych towarów jedynie za 
zwrotem kosztów transportu i_ własnych kosz 
tów handlow'ych. W rezultacie cena artyku
łów! przemysłowych dla wsi będzie w tym 
wypadku nie tylko jak najprzystępniejsza, 
ale i jednolita na terenie całej Polski,  ̂co u- 
sunie możliwość nadużyć oraz ułatwi kon
trolę całej akcji ze strony zarów no Społeczeń
stwa, jak i władz. Specjalne kontrole będą 
sprawowały miejscowe Rady Narodowe, Zw, 
Samopomocy Chłopskiej oraz Biuro Kontroli 
przy Prezydium Rady Ministrów.

Dokładny spis towarów oraz cen zostanie 
rozesłany w najbliższym czasie do wszyst
kich spółdzielni rozprowadzających towary I 
będzie publicznie obwieszczony.

Biuro Komitetu Ekonomicznego prosi wszy 
stkich zainteresowanych o nadsyłanie uwag 
tyczących się przeprowadzania i wykonania 
akcji zaopatrzenia wsi w wyroby przemysło
we pod adresem: Warszawa, ul. Lwowska 5.

Ludzie i zd arzen ia

R ę c e

Sprawa, witania rządu Dennera
W IEDEŃ (AFP). N ajw ażn ie jszym  p ro b 

lem em  w  A u strii je s t obecnie k w estia  czy 
alianCi u zn a ją  rząd R ennera, k tó ra  to kw e-

U M O W A
(D okończen ie  ze  str. 1-ej)

6tęp*tw  o k u p a c ji n iem ieck ie j, zgodziły  
się  n a  n a s tęp u jące  postanow ien ia:' 

A rty k u ł.I . Z godnie ze sw oim  ośw iadcze
n iem  na K onferencji B erlińsk ie j, Rząd R a
dz ieck i z rzek a  s ię  n a 'r z e c z  P o lsk i w sze l
k ich  p re te n sy j d o  m ien ia  n iem ieck iego  i 
innych  aktyv\fpw, ja k  rów nież  do  akc ji 

, n iem ieck ich  p rze d sięb io rs tw  ' p rzem y sło 
w ych , i tran sp o rto w y c h  n a  całym ' te ry to 
r iu m  P olsk i, łą czn ie  z tą  częścią te ry to 
rium  N iem iec, k tó ra  p rzechodzi do  Polski.

A rty k u ł II. W  zw iązku  z uch w a łam i K on
fe ren c ji B erlińsk ie j d o  try b u  zasp o k o jen ia  
p re te n sy j rep a ra c y jn y c h  Polski, R ząd R a
dzieck i zg ad za  się  o d stąp ić  Polsce' ze sw ej 
części re p a ra c y j, p o d le g a ją cy c h  d o s ta r
czeniu  do Z w iązku  R adzieck iego : 1) 15% 
d o sta w  re p a ra c y jn y c h  ż  rad z iec k ie j s tre fy  
o k u p ac y jn e j N iem iec, k tó re  b ęd ą  u iszcza
n e  po o k res ie  K onferencji B erlińsk ie j, b)

. 15%, n a d a ją cy c h  się  do  u ży tk u  i k o m p le t
nych  u rząd zeń  p rzem ysłow ych , k tó re  jak  

i to  zosta ło  u s ta lo n e  n a  K onfe rencji Beriiń- 
' sk ie j, pow in ien  o trzym ać Z w iązek  R adziec

k i z zachodn ich  s tre f  o k u p ac ji N iem iec, 
p rzy  czym  d o sta w y  ty ch  u rządzeń  d la  Pol
sk i w inny , b y ć ‘d o k o n y w an e  w  try b ie  w y 
m iany  ha in n e  to w a ry  do  Polski, ć ) , 15% 
tych, n a d a ją cy c h  s ię  do u ży tk u  i  kom 
p le tn y ch  k ap ita ln y ch  u rządzeń  przem ysło-- 
w ych , k tó re  p o d le g a ją  d o sta rc ze n iu  do 
Z w iązku R adzieck iego  ze s tre f  zachodn ich  
bez o p ła ty  łub ja k ieg o k o lw iek  inntego w y 
nag rodzen ia .

W A s y

Ze sw ej s tro n y  Rząd P o lsk i zo bow iązu 
je  s ię  p o czy n a jąc  od r. 1946 co roczn ie  w  

•/’ciągu Całego o k resu  o k u p ac ji N iem iec, 
d o s ta rc za ć  Zw. R adzieck iem u w ęgiel, po 
sp ec ja ln e j cenie um ow nej; w  p ierw szym  
ro k u  d o s ta w  8 miln. ton, w  c iągu  n a s tę p 
n ych  4 la t.p o  13 m ilionów  tón, a w  n a s tę p 
n y ch  la tach  o k resu  ok u p ac ji N iem iec, po' 
12 m ilionów  ton.

A rty k u ł III. U m ow a n in ie jsza  w chodzi w
• życ ie  n iezw łoczn ie po je j podp isan iu . U- 

m ow a n in ie jsz ą  spo rządzona  zo s ta ła  w 
M oskw ie 16 s ie rp n ia  145 r. w  d w u  egzem 
p larzach , każd y  w  języ k u  po lsk im  i rosy j-

• skim , p rzy  Czym oba te k s ty  p o sia d a ją  
je d n ak o w ą  moc.

Z  u p o w ażn ien ia  Polsk iego  T ym czasow e
go R ządu Je d n o śc i N arodow ej (—) E. 
O sóbka-M oraw ski.

Z u p o w ażn ien ia  R ządu Socjalistycznych, 
R epublik  R adzieck ich  (— ) W. M. M olo  Iow.

PROTOKÓŁ
Do um ow y m iędzy  P olskim  T ym czaso

w ym  R ządem  Je d n o śc i N arodow ej i Rzą-' 
dem  Z w iązku  S ocja lis tycznych  R epub lik  
R adzieck ich  w  sp raw ie  w y n ag ro d zen ia  
szkód w y rząd zo n y ch  p rzez o k u p ac ję  n ie 
m iecką.

P rzy  pod p isan iu  u m ow y  m iędzy  Polskim  
T ym czasow ym  R ządem  Je d n o śc i N aro d o 
w ej . i R ządem  Z w iązku  SRR w> sp raw ie  
w y n ag ro d zen ia  szkód  w y rząd zo n y ch  przez 
o k u p ac ję  n iem iecką , strony , k tó re  pod p i
sa ły  um ow ę, zgodziły  s ię  na n as tęp u jące  
postanow ien ia :

W  celu śc isłego o k reślen ia  rodza ju  te r 

m inów  i sposobów  d o sta rc za n ia  rep e ra cy j 
na leżnych  Polsce , zgodn ie z art. II P. P. 
A. B i Ć w ym ien ionej um ow y , tw orzy  się  
m ieszaną K om isję R adziecko-P o lską w  
sk ładzie  6 członków  po  3-ch od k ażd e j ze 
s tro n . P rzew odniczyć K om isji b ęd ą  p rze d 
s taw ic ie le  jed n e j i d ru g ie j s tro n y  po k o 
lei n a  p o d staw ie  w zajem nego  porozum ie
n ia m iędzy  nitoi. v

S p o rz ąd z o n o . 16 sie rpn ia  1945 r. w  M os
kw ie, d w u  egzem plarzach  każdy , w  ję 
zyku  po lsk im  i rosy jsk im , p rzy  czym  oba 
te k s ty  są au ten tyczne .

Z u p o w ażn ięn ia  P olsk iego  T ym czaso
w ego R ządu Je.dności N arodow ej (—) E.
O só b k a -M o ra w sk i.
• Z upow ażn ien ia  Rządu Z w iązku S ocja
lis tycznych  R epublik  R adzieckich  (—) 
W . M. M oio low .

Powrót prezydenta i preitsiem
W A R SZA W A  (Pęlpress). Dziś w  godzi

nach  popo łudn iow ych  pow rócili z M oskw y 
do  W arszaw y , P rezy d en t K ra jow ej R ady 
N arodow ej tow. E dw ard O sóbka-M oraw sk i 
i W icep rem ie r mb. S tan is ław  M iko łajczyk .

s tia  m usi by ć  ro zs trz y g n ię ta  p rzed  u s ta le 
n iem  w aru n k ó w  okupacji. ZSRR życzy łby  
sob ie  ażeby  w ład ze  am erykańsk ie ,' 
an g ie lsk ie  i "francusk ie u zn a ły  te n  rzą d  
tym czasow y, k tó reg o  .w ład za  rozc iąga s ię  
jed y n ie  ty lk o  n a  W iedeń  i n a  s tre fę  r a 
d ziecką. P odczas posiedzeń  kom isji a lian c
k ie j w  W ied n iu  w ładze  rad z ieck ie  p o łą 
czy ły  tę  sp raw ę  ze sp ra w ą  w y ży w ien ia  
ludnośc i cyw ilnej, ale m o carstw a zacho 
dn ie  w olą  rozw iązać- p rzede  w szystk im  
sp raw ę  w yżyw ien ia .

 o — ;—  *

Wslmąmmm ekspfozjR w Oslo
OSLO (A ssocia ted  P ress). W  nad b rzeż

n e j  c z ę ś c i , m iasta  'w y d a rz y ła  się  s tra sz li
w a  eksp loz ja  am unicji n iem ieck ie j, na 
sk u te k  k tó re j zg inę ło  58 osób, s e tk i zo 
sta ło  ciężko  ran n y c h  oraz sp łonęła- cała 
dzie ln ica , po łożona w  bezpośredn im  s ą 
s ied z tw ie  m ie jsca  w yp ad k u . Siła eksp lozji 
dosłow nie w strzą sn ę ła  cały ih  m iastem . 
K a tastro fa  uw ażan a  je s t za  jed n ą  z n a j
w iększych , ja k ie  k ie d y k o lw iek  d o tk n ę ły  
O s lo ..

Upaństwowienie kopalń 
w Hn^lli

LONDYN (AFPJ Podczas d y sk u s ji nad  
m ow ą tronow ą m in iste r G reenw ood, lo rd  
P ieczęci P ryw atnej,- ośw iadczył, że m in i
s te r  gó rn ic tw a Shinw ell sp o tk a  się w k ró t
ce z w łaśc ic ie lam id to p a lń  w ęg la , by  om ó
w ić z nim i zag ad n ien ia  zw iązane z okre-
sein p rze jśc iow ym  do  chw ili ca łkow itego  
p rze jęc ia  kopalń  przez państw o.

S praw ą zaczyna  by ć  nużąca a zarazem  
pow ażna. „Sam opom oc ch łopska" w ciąż 
jeszcze nie m oże pogodzić s ię  ze „Społem ". 
To znaczy, m a s ię  w rażen ie , Że z obu stron  
czynione są  w ysiłk i, aby  d o jść  do ja k ie 
goś porozum ienia , a le  p rzeszkadza tem u 
ja k iś  d iabeł, czy ja k aś  z ła  w ola, -n iew ia
dom o co..

W  ostatriim  num erze „G łosu  Pracy" 
czy tam y o „Społem " n as tęp u jące  uw agi 
(z p u n k tu  w idzen ia  Zw Sam. Chł.):

.— „Społem “ je s t ntajpoważmesz-ipn reprc 
zen tan tem  ruchu spółdzielczego. Do takiego  
czynnika gospodarczego nic można się ina 
esej nastaw ić, jak  tylko pozytyw n ie. Tak 
samo należy przyjaźn ie  ułożyć stosunki ze 
Związkiem. R ew izyjnym  Spółdzielni R. P. 
N iew ątp liw ie  współpraca będzie szczera i 
da pozytyw n e osiągnięcia, jeś li „Społem “ 
przez sw oją  baczną kontrolę p o tra fi na 
czas usunąć ze swych, szeregów  elem enty  

* spektdanckie, an tyrchłopskie lub. naw et 
otw arcie reakcyjne".

S tanow isko  to  je s t bardzo  słu szne  A le 
w  tym  ąam ym  a rty k u le , n ieco dale j w id 
n ie je  tak ie  zdanie :

„Somopomocowcy stan ęli tw ardo na 
stanowisku, że w ieś je s t  terenem w yłącz
n e j działalności spółdzielni „Samopomocy 
C hłopskiej“ a „Społem “ r z y  to na szcze
blu powiatowifm , czy wojetaódzkim , e ty > 
centralnym  winien stać się hurtownią, za
opatrującą w tow ar spółdzielnie saanopo 
mocowe.

A u to r a r ty k u łu  pow o łu je  s ię  n a  w ysok ie  
a u to ry te ty : "tow. Prem . O sóbk i-M oraw sk ie
go, tow. m in M inca, w reszc ie  P rezyden ta  
B ieru ta. Z p rzem ów ien ia  ob. P rezyden ta

c y tu je  au to r  a r ty k u łu  zdanie, z k tó reg o  w y 
n ika, że jeże li w  „Społem " są  e lem en ty  
rea k cy jn e , P rezy d en t radzi w  nie hic 
„czym  s ię  d a  i gdzie s ię  d a" .

Nie., zacy to w ał n a to m ia s t au to r  innego 
zdania, zn a jd u jąceg o  się  w  tym  sam ym  u- 
s tęp ie  m ow y ob. P rezyden ta , a m ów iącego 
zu p e łn ie  w y raźn ie  o tym , że stanow isko  
Z w iązku  Sam op. Chł., d ążąceg o  do  .z m o 
nopo lizow an ia  spó łdzie lczości na w si, je s t 
n iesłuszne. K to n ie  w ierzy , n iech  p rzeczy 
ta 175 Nr. „D ziennika P olskiego"  z dn. 
30 lipa b. r, gdzie w  a rty k u le  „Spółdziel
czością nie m ożna k ie ro w ać  nakazem  z gó
ry"* je s t p rzem ów ien ie  ob. P rezy d en ta  d o 
k ład n ie  >i uczciw ie  przy toczone.

W  zw iązku  z om aw ianym  tem atem  w a r
to p rzy toczyć z „Ż ycia  W a rsza w y"  re p o r
taż , „O sady  S półdzie lczej" K ołbiel', gdzie 
znów  Z w iązkow i Sam. Chł. za rzuca  się , że 
k o n k u ren c y jn y m  k ram ik arstw em  podw aża 
ogólno-spolcczny  inte'res. M iędzy innym i 
czy tam y tam :

„Dlaczego Sp. Samop. Chłop,, sąsiadu
j ą c a  z  „Rozwojem" posiadająca ,pad sw oją  

opieką m łyny,, ta r ta k i i  kaszarnie , wio 
' zajm ie się skupem  po wsiach towarów przy  

wożonych na rynek, by masowo zaopa try
w ać Sp. Spoż. „Rozwój" tv a rtyku ły  picęia 

V sze j potrzeby. M arnując energięr na konkil- 
r-endyjne kram ikarstw o, odw ażając sól, czy  

biclidlo. na deka, nie w idzi, żc „wolny ry 
nek“ w K ołbieli zabija  spółdzielczość

O sta tn ia  w o jn a  na ku li ziem skiej została  
szczęśliw ie zakopczona.- M ożeby tak  i na 
tym  te ren ie  d o jść  jak o ś do zbaw iennego  
pok o ju ?

Codziennie niem al rano, gdy przechodzę ko
lo domu, w  którym  m ieszka znany lekarz, na 
jego tabliczce w idzę obelżyw y napis, skreślony  
niew praw ną ręką. N aińs usiłuje przypom nieć  . 
przechodńiom rasowe pochodzenie lekarza i na
tchnąć ich nienawiścią. G dy pa trzę  na tę żało
sną dem onstrację, staram  się w yobrazić some, 
kim j e s t  ów człowiek, k tóry  o niewiadome} 
godzinie przychodzi pod ten p lo t ,1 w spina  
na palce, ogląda trw ożliw ie -na praw o i na le
wo, by wreszcie w  pośpiechu skreślić sw e ra 
sistow skie zaklęcie. A n i rusz nie mogę m y  
Sieć kategoriam i krakowskiego komunikatu  
„Polpressu", że je s t to jak iś  , ukryw ający  się 
volksdeutsch, W ydaje m i się, iż ta k i ścigany  
N iem iec ma dziś dość kłopotów z  sam ym  sobą, 
aby osobiście zajmować, się antysem icką pro
pagandą. "Pewien jestem , iż robi to za  y/iego 
ja k iś  pełnej krw i Polak.

Są ręce, za  które chciałoby się chwytać, 
tylko po to, by je  zakuwać w kajdanki. AlP 
po to  także, by, chw yciw szy, można, było spoj
rzeć w  tw a rz ich w łaściciela, w  jego zbrodni
cze oczy, jcś lj nie do dna nędznego, biednego 
mózgu. Ręce takie dzia ła ją  nie tylko w Polsce. 
N ie tylko w  Łodzi kreślą plugawe napisy  na 
płotach, nie tylko  w  K rakow ie m ordują mo
dlących się Żydów. To one, te  same ręce, roz
sy ła ły  lis ty  z  pogróżka/mi sędziom Petaina. 
To one organizują dyw ersję  w  N ie m c ze c h -  
To one w zniecają  ogień pożarów w  Czecho
słowacji. W ilkołaki, partyzanci, wolni s tr z e lc tt  
faszyzm u  dzia ła ją  'wszędzie. U  nas c h w y c ih  
za broń bratobójczą przeciwko chłopom  
W ierzchowinach i przeciw ko działaczom  ro
botniczym  w  m iastach. Oni to, idąc ulubiony
m i, u ta r tym i drogam i polskiej reakcji, rozpę
ta ć  pragną w alkę z nędznym i resztkam i cut 
dem  z pogrom u ocalałych Ż ydów  polskich.

, Wiadomo, iż nie tw orzą oni z  tym i z  Fran
cji, z  Niemiec, z  Czechosłowacji, z  G recji je 
dnolitej organizacji. W ystarczy , iż dzia,łaj<t 
pod natchnieniem te j sam ej idei, jeś li prograW  
zbrodni w  ogóle ideą nazw ać można. S tan ow ił 
oni w szyscy  razem  pom iot tego samego duehP 
politycznego, k tóry  pokonany w o tw arte j w al
ce, poniósł zdecydowaną klęskę w  osobach 
N iem ców w  ogóle, a H itlera  w' szczególności, 
a teraz daję jeszcze znać o sobie w  działaniu, 
podstępnym  i sk ry tym , zm ierzającym  do roi- 
bicia jedności narodów, pow racających do 
zdrow ia po . ciężkiej chorobie w ojny.

W alka z tym i resztkam i faszyzm u  m usi buf 
bezwzględna. P o lityka  jedności narodowe}, 
którą dem okracja polska pnowadzi i prowa
dzić będzie dalej, nie może nam przeszkodzie ’ 
w  tępieniu tych , co sam i siebie postaw ili po-a 
naw iasem  narodu. W ładze, k tórym  powierzeńo 
bezpieczeństwo w ew nętrzne kraju  i  w ym iaf  
spraw iedliw ości m uszą pełnić sw oją powin  , 
ność. N ie m a więc ra c ji p u b licys ty„ D zien n i
ka Polskiego", gdy z powodu zajM  krakow
skich woła o p ro test episkopatu i profesorom  
uniw ersytetu . Spraw a zajęcia  stanow iska tt>o- 
bec mordów i zbrodni je s t  zagadnieniem■ u e 
wnętrznym, każdego zespolić ludzkiego. Jest łf  
kw estia- osobistej moralności. A w niczym  fl-*, 
może w pływ ać na zadania dem okratycźnf\ 
w ładzy, która, pew na poparcia olbrzjpnirt 
większości społeczeństwa, ostro i  energicznie, 
nie oglądając się na żadne w zględy, obca WńC 
ezekiwaniu na takie czy inne pro testy , prził 
stąp ić  m usi do zapewnienia wszystkim . obyv><P 
teiom bezpieczeństwa życia, m ienia i praW 
do m odlitw y. ,  . .,

W  końcu nie o co innego, a h  o te wło*** 
spraw y toczyła się sześcioletnia wojna z tar*" 
giem  m arn iejszym  niż bandy krakowskich  f-  
innych huliganów  —  i  została w ygrana. Ręce. 
które m ąci- pragną, pokój w ew nętrzny kra lf. 
muszą być obezwładnione. Społeczeństwo tut 
zniesie nie tylko ohydnych mordów i nawVc 
pożarów, ale naw et i  w strętn ych  napisów  
marach, W  ojczyźnie naszej, odrodzonej z t*- , 
kim trudem, i z takim i ofiaram i, m usi pano
wać nie tylko spokój, ale i m oralna czystos*

\ N IE M

i

W  kilku wierszach
— General Arnold, dowódca am erykańska^  

sil lotniczych, wyjaśnił,  iż. Stany Zjednoczeń 
posiadają nowy typ samolotu, p rze w y ższa '^  
cy znacznie dotychczasowy typ olbrzym*

Wfortęcv. '
— Kolo Neapolu w ydarzy ł  sio wybuch 

alianckim składzie amunicji. S tra ty  wyttO* 
kilka milionów funtów szteri ngów. U*/'
dzone zostały liczne tiomv. Zanotowano d%v 
wypadki śmiertelne. $

—  Jugosławia zażadata wzięcia u d r a m  . 
obradach Komisji Odszkodowań w Mnck 'vl

/—• 7. A rgen tyny  donoszą

le

że now a o'cro'Cy 
ka łódź podwodna mlata sic w  k  erunkti ^  
de P lata  (zatoka na p o ’udniowvm A t la n ty k ' -  

— W edług obliczeń Powszechnej 
racji.  P racy ,  liczba bezrobotnych we ” 0 ,  
szcch dosięga 4 m i l i o n ó w ,  oprócz jeńców, K

Anri',
rzy  n 'e  pow rócili  t e s z c z q  do o j c z y z n y .

— Szef sz tabu  g łów nego  mtsfv-narKi ,» 
skiej w ic ea d m ira ł  T a k a m ire  O u is j i  pop^*11 
samobójstwo.
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o amnestii
Dekret o amnestii, uchw alony w dniu 

2 sierpnia br. przez Rząd, ma w yjątkow o 
Uroczysty charakter. Spowodowany zo
stał wydarzeniam i o doniosłości historycz 
ne|- /Pierwsza rocznica M anifestu Lipco
wego, w ydanego przez Polski Komitet 
Wyzwolenia Narodowego, zjednoczenie 
Narodu na podstaw ach dem okratycznych 
Przez stw orzenie Rządu Jedności N arodo
wej — oto zespół, jakżeż wymów w ch  w 
s'vej wadze historycznej w ydarzeń ucz
czonych Świętem Odrodzenia Polski. Dla 
lch upam iętnień a K rajowa Rada N arodo
wa zobowiązała Rząd do w ydania dekretu
0 amnestii.

Amnestia jest wyrazem łaski wobec 
Przestępców,- jest ponadto również prze
jaw em 'siły  i' pewności siebie zwycięskiej 
Pemokracji, k tóra  po rozgromieniil wroga
1 w rezultacie ofiarnej i mozolnej pracy 
Przy tworzeniu zrębów państwowości pol
n e j ,  zrealizow ała doniosłe referaty socjal 
*er utrw aliła dem okratyczne rządu ludowe 
1 doprowadziła do skupienia w szystkich 
Prawdziwie dem okratycznych sił Narodu

°lskiego pod sztandarem  Jedności N a
rodowej.

W tych w arunkach Rząd nadał am nestii 
charakter powszechny, obejm uje ona bo- 
W^em przestępstw a, zarówno polityczne, 
Jak i wojskowe, jak wreszcie i pospolite, 

rzestępstwa te podlegają am nestii, o ile 
^P ełm o n e  zostały przed dniem  22 lipca

Jeżeli chodzi o przestępstw a polityczne, 
^Y li popełnione z pobudek politycznych, 

ekret w prow adza następujące zasady:
D Jeżeli spraw ca luh  uczestnik nie zo- 

jeszcze skazany a za popełnione prze
kupstwo grozi mu, jako najsurow sza ka- 
a' pozbawienie wolności do la t 10, na- 
ehczas przestępstw o jego puszcza się w 
lePamięć i przebacza w  całości.

. f : Jeżeli spraw ca lub uczestnik został 
J®2 skazany, wówczas w  razie skazania 
jd  na karę  śm ierci lub dożywotniego 
j p i e n i a  — kary  te zam ienia się na 15 
at więzienia; w razie zaś, gdy orzeczona 

g ^ ta ła  kara  pozbaw ienia wolności do lat 
' darow uje się ją  w zupełności; wresz- 

zmniejsza się  o lat 5 karę  pozbawie* 
!a Wolności, orzeczoną ponad lat 5 z tym, 

tę resztę złagodzonej kary  rfiożna za- 
^ ’-esić w arunkow o na przeciąg dwóch lat 

. ^Y padkach, zasługujących na szcze
l n e  uwzględnienie.

3. Puszczy się zupełnie w niepam ięć i da 
Je przestępcy, niezależnie od grożącej 
u kary, udziął jego w tajnych organiza

cjach politycznych i w ojskowych, jeżeli 
Prawoa porzucił szeregi tych organizacji, 

^W rócił do norm alnego życia lub uczyni 
/ w ciągfu m iesiąca od daty  w ejścia w 
Ycie dekrętu  o amnestii.

4- Podobnie 1 darow uje się zupełnie 
Zeslępcy, jeżeli dobrow olnie złożył wła- 

. ,&rn bezpieęzeństwa publicznego posia- 
r z ^  ^roń, amunicję, m ateriały  lub przy- 

ądy w ybuchowe albo inne przedmioty, 
°Sące sprow adzić niebezpieczeństwo 
'vszechne, w zględnie złoży jeł w ciągu, 
'esiąca od daty w ejścia w życie dekretu
doinestii.

■ W końcu przebacza się w zupełności

przestępstw a, w ynikające z niedozwolo
nego w swoim czasie posiadania aparatów  
radioodbiorczych.

Jak  widać Z powyższego, zakres am ne
stii, jeżeli chodzi p przestępstw a politycz
ne; jest bardzo szeroki. Należy to tym 
bardziej podkreślić, że z reguły ustaw y 
am nestyjne nie dotyczą przestępstw  poli
tycznych w taks szerokim zakresie. Na 
uw agę zasługują dyspozycje, um ożliw ia
jące uczestnikom nielegalnych organiza
cji pow rót do normalnego życia. W  ten 
sposób am nestia otw iera w rota dla poli
tycznie w ykolejonyćh elem entów i d-aje 
im możność wciągnięcia się do norm alnej 
pracy.

I tylko wówczas, gdy charakter prze
stępstw a w ykazuje w yjątkow o silne na
pięcie złej woli albo gdy pozostaw ienie 
na wolności sprawców i uczestników  mo
głoby powodować niebezpieczeństwo dla 
porządku państwowego, dekrd t zakazuje 
stosować am nestię wobec takich osób. Z 
tego 'w zględu nie podlegają am nestii oso
by, k tóre  po wyzwoleniu Polski spod 
okupacji niem ieckiej pełniły w  nielegal
nych, tajnych zw iązkach naczelne funkcje 
kierownicze; jednakże i te osoby skorzy
sta ją  z dobrodziejstw  amnestii, jeżeli w 
ciągu m iesiąca od daty  w ejścia w życie 
dekretu  porzucą związek wraz ze swymi 
podwładnymi, złożą broń, am unicję' oraz 
inne środki w alki i zgłoszą władzoni adm i
n istracji ogólnej pow rót do  norm alnego 
życia.

Nie podlegają am nestii spraw cy m or-jkiem , iż zgłoszą s i ę  do w łaściwej w ładzy, 
zbrodniarze fe.6zy-i w ciągu miesiąca od d n a  w ejścia w ży

cie dekretu; jeżeli zaś zostali już skazani 
za dezercję, to orzeczone kary  bez wzglę

dów bratobójczych,
stowsko -hitlerow scy, przestępcy, którzy 
współdziałali o z  najeźdźcą niemieckim,
wreszcie spod am nestii wyłączeni są, 
zdrajcy kraju oraz zdrajcy narodowości 
polskiej, k tórzy w yłączyli się  ze społecz
ności połskiej i losy swe związali z hitle
row skim i Niemcami. ** *

Jeżeli chodzi o przestępstw a wojskowe, 
stosu jąc am nestię ustaw odaw ca w ycho
dził z założenia, że po zakończonej w oj
nie należy umożliwić pow rót do domu 
względnie umożliwić, dalsze pełnienie 
służby wojskowej-j' tym żołnierzom Armii 
Połskiej, którzy w ciężkich w arunkach 
długotrw ałej w ojny zboczyli z drogi p ra
w a i obowiązków. Podlegają oni szero 
kiej amnestii.

Tak więc puszcza się w  niepam ięć
i

du na ich w ysokość darow uje się.
Am nestia , w ojskow ą obejm uje w zasa

dzie w szystkie przestępstw a, przewidz.a- 
ne w Kodeksie Karnym Wo, ka ^niskie
go. Nie dotyczy ona wyjątkow o tych naj
cięższych przestępstw , które świadczą 
o szczególnym napięciu-złej woli prze
stępcy; pozostawienie takiego przestęp
cy na wolności byłoby niebezpieczne dla 
porządku praw nego. Do tej kategorii 
przestępstw  należą: zamach na by t i ca
łość Państwa, szpiegostwo, działanie na 
korzyść nieprżyjacięia, zamach na przed
staw iciela Państwa, zdrada w ojenna, po
chwalanie faszyzmu, dezercja do nie
przyjaciela, ucieczka z poła w alki i u c h y 
lanie się  od walki, łapownictwo, ważm ej-

przebacza przestępstw a w ojskow e z a - , sze defraudacje, znęcanie się  nad ludno- 
grożone, jako najw yższą sankcją  karą  po- ścią i jeńcami, 
zbawienia w olności , do lat 10, darow uje 
się  kary  pozbawienia wolnoścj do la t 5, 
a gdy kara  jest wyższa, zmniejsza się ją

* * *
Przechodzimy do przestępstw  pospoli

tych. I one potraktow an i zostały szeró- 
o lat 5, z tym,, że dopuszczalne jest z a - ! ko w  zastosow aniu do w ystępków  i w y
wieszenie oozostałej reszty pa la t dw a w '■ kroczeń. Tak więc, jeżeli spraw cy grum 
szczególnych w ypadkach. Daru je się w  i  kara pozbawienia wolności do, lat 2 albo 
zupełności skierow anie do w ojskow ego j  grzywna, bądź obie te kary  łącznie 
oddziału karnego. W reszcie zamienia 6;ę i  przestępstw a takie_pu6zcza się w ,n *®Pa" 
k a rę  śmierci lub dożyw otniego w ięzienia 
na karę  pozbawienia w olności na la t 15.

Szerokiej am nestii podlegają dezerterzy 
z szeregów w ojska polskiego pod warun-

Dzień Spółdzielczości 30 wrześnio
Część prasy w ostatnich dniach zamieściła 

komunikaty, że tegoroczne obchody Dnia Spół
dzielczości odbędą się w dniu 9 września.

W związku z tym Centralny Komitet Wyko
nawczy Obchodu Dnia Spółdzielczości zawiada

mia, że_w celu należytego przygotowania uro
czystości na terenie szkół, na życzenie Minister
stwa Oświaty termin obęhodu Dnia Spółdziel
czości w Polsce przesunięty został na dz. 30 
Września.

Z ż y c ia  Pariii

P. P. 1 ’u  łereiie1 powiafn isioaskieio
PPS na terenie t. zw. podm iejskiej lin ii prze- I sze 4 drnżyny piłkarskie TUR znajdują się w  

m yślow ej pod W arszawą rozwija się jaknaj- Grodzisku, Józefow ie, Ido ni u i Lesznie. W 
pom yślniej. Już w eza.sir konspiracji nie było t pierw szych dniach września odbędzie się pn-
niem al m iejscow ości zarówno w pow. w arszaw
skim jak i  pow. błońskim  .gdzieby nie istniała  
kom órka organizacji robotniczych bądź to po
litycznych bądź w ojskow ych. To też nie dziw 
nego, że w warunkach swobodnych PI’S w yro
sło tn szybko nn partię m asową.

Na terenie pow. błońskiego silne organiza
cje PPS znajdują się  w Grodzisku, Błoniu, Ży
rardowie, M szczonowie, M ilanówku, Józefow ie, 
Brwinowie I Lesznie. Na wszystkich dzielni
cach życie urre i tętni, przyczyni najlepszą or 
ganizacją prac wyróżniła się  dzielnica Józefów , 
gdzie znajduje się duża cukrownia. Nad cało
ścią prac PPS w pow iecie czuwa kom itet po
wiatowy pod kierow nictw em  tow . Bonieckiego  
i sekretarza pow iatow ego tow. W iktora P a
w łow skiego. Duże usługi partH oddaje również  
m iejscow y starosta tow. Maciak, członek PPS. 
Komitet pow iatow y nie zaniedbuje rófrnież pra
cy wśród m łodzieży robotniczej. Przy każdej 
dzielnicy istnieje koło OM TUR. Ostatnio TUR 
przeprowadził zbiórkę .pieniężną na cele o św ia 
tow e m łodzieży w całym  pow iecie. M łodzież 
oprócz ośw iaty zajm uje się i sportem . Najlen-

w istow y zlot m łodzieży TURowej w M ilanów
ku. BEN.

Sspfoia pszy sprzedaży. detal. 
ttrtyuuiów kurtko w? ciii

W powołaniu się na instrukcję z dnia 10 
bm. o kalkulacji cen ai4ykułów reglamento
wanych, Ministerstwo Aprowizacji i Handlu 
wyjaśnia, co następuje: sklepy detaliczne
mają prawo pobierania ponad ceny urzędowe 
tytułem zwrotu kosztów transportu  (rozwóz- 
ki do sklepów detalicznych) pewnych dopłat, 
wysokość których zostanie ustalona przez

mięć i przebacza. To samo ma m iejsce w 
w ypadku .skazania na powyższe kary. N a
tomiast, gdy orzeczono karę  pozbawienia 
w olności powyżej lat 2, lecz nie ponad 6 
lat, u lega ona złagodzeniu do połowy; 
w reszcie, gdy kara  przewyższa la t 6, Ła
godzi się ją o 13 . Złagodzone w  ten spo
sób kary  mogą być przez sąd  zawieszone 
na przeciąg la t 2.

Aż nadto uspraw iedliw ione jest s tano
wisko ustaw odaw cy, który w yłączył spod 
am nestii przestępstw a szczególnie szko
dliw e w  obecnym  okresie odbudowy na
szego życia państw ow ego i gospodarcze
go. Stanowią one istną plagę i w alka z 
n im i musi być bez jakichkolw iek odchy
leń prow adzona z całą energią, na jaką 
nas 6tać.

Z tego względu nie podlegają am nestii 
łapownictwo, przestępstw a na szkodę 
Skarbu Państwa, samorządów i instytu
cji praw a publicznego oraz przedsię
biorstw  państw ow ych i sam orządowych; 
Ponadto nie korzystają z dobrodziejstw  
am nestii „szabrownicy", którzy przyw ła
szczyli cudze mienie ruchome: państw o
we, społeczne łub pryw atne, pozostawio
ne bez opieki z powodu działań w ojen
nych. W reszcie w yłączeni są z pod am ne
stii ci wszyscy, którzy dopuścili się k ra
dzieży a ponadto ci, którzy przyw łaszczy
li jnajątek ruchom y „pow ierzony im z po
w odu w ypadków  zw iązanych z wojną. 
Am nestia nie obejm uje w końcu speku
lantów  i lichwiarzy i recydyw istów .

Nie pom inął ustaw odaw ca również 
przestępców skarbow ych. M niejszej w agi 
przestępstw a skarbow e i podatkow e pu-miejskie wydziały aprowizacji i handlu od, 

każdego kilograma. Dopłaty należy obliczać j szcza się  w niepamięć, w spraw ach zaś 
ściśle według wagi wydanego konsumentowi j w iększych następuje zm niejszenie wymia-_ 
towaru. W ten sposób np.: przy wydaniu; tu  kary. Nie obejm uje jednak am nestia-
klijentowi 300 gr. towaru doliczyć tylko 30 tajnego gorzelnictwa.
proc. ustalonej dopłaty od jednego kilograma.) . SEW ERYN SZER

IV 2pozie koncentracyjnym

Ktfea warszawskiego powstania
W t- hióty okresie panowało wśród więz-

W . w obozach koncentracyjnych nieby- 
C e Podniecenie. Czerwcowa ofensyw a  
Hje rw° nei Arm ii, jej gwałtow ne posuwa
c ie  n°Przód, szalone straty armii nie- 
uQ2 eŁ Pojawiające się codziennie now e  
S(„ 'VY' nowe tereny krw aw ych walk, po- 
Wsz w ° is* alianckich na Zachodzie  — 

to budziło  w nas nadzieje, doda- 
f0 s °  sit- otuchy i wiary, że zbliża się kres  
jo9,  .mu' źe pod potężnym i ciosami scr 
hiff ,czYch armii padnie w reszcie reżym  

Gdzieś tam, w tajnikach serc 
trar ,ł,OW z niem ieckich obozów koncen- 

poczęła rosnąć wiara, że może 
eJet f 1'  nam kiedyś w ydostać się poza na- 
i uiv ry zov,ane dru ty  kolczaste, że  może 

q  }ędziem y k iedyś w olnym i ludźmi.
\y  ^ '’ndomości ze świata nie było łatwo. 
PrasT V<̂ Z‘e wo n̂o było  czytać niem iecką  
clori btopogandową, w praw dzie i do nas 
bach, czasam> V. B. (V olkischer Beo- 
Zeitu Sr  ̂ ° Ẑ  (Deutsche A llgem eine
tlerhn^ ' .  aJe Wfoz ze w zrostem  k lęski hi 
rpje ' niepow odzeniem  oręża nie-
niu rego wzrastały trudności w  z do byw a- 

, hiemi w ° t rzynvywaniu kom unikatów  
I prze(iec . eP ° dowództwa. Chciano ukryć  

Wl?źn;am( wiadomości z pola bitew, 
Qno Zżymać w niew iedzy n iew olników

i m ocniej zaciskać pętlę, w ycisnąć z nich 
w ięćej pracy.

A le  wiadomości się przekradały, przedo
staw ały się w  ten lub inny sposób. Legal
nym i i nielegalnym i drogami docierały do 
nas odgłosy toczących gię w ypadków . Już 
lżej było  znosić bicie, już m niej m yślało  
się o głodzie, o coraz nędzniejszym  w ikcie  
obozow ym . M yślam i było  się daleko, na 
Ironiach, na połach walki. Bo tam rozstrzy
gały się również i nasze losy, lo sy  niew ol
n ików  gnębionych i m ordow anych bezlito
śnie w  obozach koncentracyjnych.

1 nagle przyszła w iadomość o powstaniu  
warszawskim . Spadła na nas jak grom  
z nieba. N ieoczekiw anie, nagłe, niespo
dzianie. ’W  kom unikatach niem ieckiego do
w ództwa naczelnego poczęły się pojawnać 
tak drogie nam, tak bliskió nam nazwy. 
W arszawa walczy! W arszawa powstała! 
W alczy M okotów  i Stare Miasto! W alczy  
Żoliborz i Śródmieście! W arszawa, wielka, 
bohaterska W arszawa chwyciła za broń. 
Znowu stanęła w  łunie pożarów, znow u za
grzm iały arm aty na ulicach Stolicy, znowu  
huczą m otory samolotów. W arszawa wal
czy, W arszawa mści się.

N ie w iedzieliśm y oczyw iście jeszcze w te  
dy nic o kulisach powstania w arszaw skie
go,. Całymi dniami m ówiło się o walkach

w  Stolicy. M y, starzy, doświadczeni w y 
chow ankow ie niem ieckich ,,kacetów ", za
hartowani i twardzi, drżeliśm y poprostu  
słuchając nowin, praw dziw ych i w ym yślo 
nych, zgodnych z prawdą i fa łszyw ych. 
Bo plotka stugębna miała, rzecz jasna 
w ielkie  pole do działania. A le  w szyscy  b y 
liśm y z początku pewni .jednego, by liśm y  
przekonani, że tam, daleko, nad W isłą  to
czy  się akcja zorganizowana, uzgodniona 
z N aczelnym  D owództwem  Armii Czerwo
nej, że pow stańcy są w kontakcie z Arm ią  
Radziecką, że szczegóły działania są do
kładnie opracowane.

Nieraz o trzym yw aliśm y bicie za to, co 
się działo  w W arszawie. Nieraz rozwście
czeni SS-ow cy tłukli nas za to, co się dzie
je  w  Stolicy. Nieraz katow ali nas, rycząc  
wściekle: ,,Polnische Banditen! Polscy ban
dyci! Chcieliście w alki, macie ją!*. ,

A le  m yśm y nie czuli tych razów. Nas nie 
bolały uderzenia. Tam, na W oli, na M oko
towie, inni odpowiadają w  naszym  imieniu  
i m szczą się za nasze krzyw dy , za nasz 
trud, za nasze męki.

A  potem zaczęły przychodzić wiadomo
ści tragiczne, wiadomości straszne. O u- 
padku M okotowa. O ostatnich bastionach 
walki ną Starym  Mieście. O bohaterskich  
w ysiłkach  obrońców Żoliborza. Coraz go
rzej, coraz czarniej, coraz tragiczniej.

K iedy Himmler w ygłosił sw oje przem ó
wienie i oglbśił światu, że W arszawa zo
stała w ykreślona z m apy świata, że znikła  
z powierzchni, że stanowi ty lko  kupę gru

zów, że padły se tk i tysięcy  obrońców Sto
licy  — zapanowała żałoba i czarny, strasz- 
liw y  sm utek.

Przeżyw aliśm y nietylko  Tw e w zlo ty  
górne, W arszawo! Przeżyw aliśm y i Twój 
upadek, Twą k lęskę, Twą tragedię!

I później, k ied y  do obozów koncentra
cyjnych  zaczęły napływ ać pierwsze tran
sporty pow stańców  warszawskich, k iedy
śm y się zetknęli z tym i, k tó rzy  brali udział 
w  walkach, zrozum ieliśm y dopiero ogrom  
tragedii powstańców warszawskich. Do
piero w ted y  zrozum ieliśm y ku lisy  tej gry.

Z początku w ierzyć sję nie chciało. A le  
przybyw ali nowi, coraz to nowi w ięźniow ie  
i dniami całymi opowiadali o przebiegu  
powstania warszawskiego, o tych, k tó rzy  
w yw ołali pow stanie bez porozumienia się 
z dow ództw em  Czerwonej Armii, k tórzy  
na własną rękę rozpoczęli, akcję i chcieli 
znowu jątrzyć, dzielić, prowokować, k tó 
rzy działali jedynie  w  imię ciasnych inte
resów k lik i partyjnej!

Dopiero w tedy  zrozum ieliśm y tło i przy
czyny  klęski. Dopiero w tedy  stała się dla 
nas jasną i zrozumiałą przestępcza gra k li
ki reakcyjnej, która się przez cały czas 
w ojny  niczego nie nauczyła, nic nie zrozu
miała, nic zrozumieć nie chciała, dla której 
in teresy narodu całego nie odgrywają Naj
m niejszej roli, która gotowa jest poświęcić  
życie  setek  tysięcy w. im ię swoich reakcyj
nych celów, w imię swoich celów zbrodni
czych.

Jan  G.
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D otychczas so
ćken ia  na  kw estię  n iem iecką w n ic z y ^ ,.fw ,m *  iw w m . , . i *r. ■ * • • •» , . 6.
nie  różni się od ogólnie p rzy ję teg o , czy-j F ak tem  jest, .ż e  h itle ry zm  cieszy ł siej w ielką odpow iedzia lność  ponosi ruch  ro  j znaczną^ czę„c 
sto  em ocjonaln ie  —  nienaw istnego  sto-j w ielkim  uznaniem  n aw e t y^śród m as ro-j bo tm ezy  ,w całości. Im p o ten c ję  ruc u 
sunku  do „k rzyżaków ", germ ańskich  botniczych zapuśc ił głęboko korzen ie  i robotniczego w N iem czech spow odow ał 
b arbarzyńców  Ud. Z adan iem  i obow iąz- j w ża rł się w św iadom ość n a ro d u  m e n ie ty lko  b rak  jedności, b y ła  ona  ̂ row  
kiem  socja lis tów  je s t odw ażne i śm iałe  m ieckiego. nież  w ynikiem  m etody  d z ia łan ia  i w a.
postaw ien ie  i ośw ietlen ie  tej tak  aktual-1 Nie m iejsce tu  i czas na  rozw ażan ia  _o. ki dom inu jących  k ierunków  w  p rzeciw  
r e j  sp raw y  naw et za cenę n iepopu larno - odpow iedzialności za  h itle ryzm . Z a d a n ie ■, h itle row sk ich  N iem czech, k tó re  pon  >
Sci, czy chw ilow ego n iezrozum ienia.

W  sto sunku  do p rob lem u  n iem ieck ie
go z a ry so w u j4 się dw a stanow iska: a) 
uczuciow o - negatyw ne i bj p o d y k to w a

n e  tro sk ą  o n iesfa łszov /aną  m yśl i ruch  
socja listyczny .

S tosunek  uczuciow o-negatyw ny mdże- 
m y zrozumieć,  a le nie m ożem y' go uznać. 
P o łity k a  ruchu  soc ja listycznego  wobec 
N iem ców  nie m oże m ieć za  p u n k t w y j
ścia, zem sty, n ienaw iści itd . B analno-ra- 
dy k a ln e  i p o p u la rn e  obecnie h a s ło  roz: 
w iązan ia  kw estii n iem ieckiej w ten- sam  
sposób , ja k  N iem cy ro zw iązali kw estię  
żydow ską  w  E urop ie , —  hasło , z k tó rym  
bard zo '1 często  spo tykam y  się w śród  spo
łeczeństw a, a n aw et w śró d  socja listów  
—  o drzucam y  jak o  w u lg arn e  i z g run tu  
reakcy jne , mimo, że pozorn ie  w y d a je  
się sp raw ied liw e, gdyż k ry je  się pod 
tym  hasłem  n a jo b sk u rn ie jśzy  n a c jo n a 
lizm, k tó ry  je s t zdecydow anym  w rogiem  
w szelk iej m yśli postępow o - dem okrar 
tycznej.

Chęć zem sty , n ienaw iść  do w szystk iego  
co niem ieckie, n aw et w  stosunku  do ję 
zyka) je s t zupełn ie  z rozum ia ła  u n a ro 
dów, k tó re  p rz e trw a ły  p iek ło  h itle ro w 
skiej okupacji, i k tó re  zbiorow o odpo
w iad a ły  z a  w szystk ie  n aw e t n a jm n ie jsze  
od ruchy  buntu . N arody , k tó re  zn a ły  
Niemców, jak o  w ielką, k a rn ą  i zd y scy 
p linow aną  grom adę, bezw zględnie  w ie r
n ą  sw em u fuhrerow i, i n ie n a p o ty k a ły  
n aw et n a  ś lad  ak tyw ności an ty h itle ro w 
sk iej, ń ie  m ogą z a ją ć  uczuciow o innego 
stanow iska, jak  n ienaw istno  - n eg a ty w 
ne. M yśl i ruch  so c ja lis ty czn y  n a to m ias t 
nie m oże iść po lin ii na jm n ie jszeg o  opo
ru. '

Z d a jem y  sobie sp raw ę, że w  te j chw ili 
grozi n am  za lew  nac jo n a lis ty czn ej n ie 
naw iści i n iebezp ieczeństw a tego nie n a 
leży  lekcew ażyć.

M łodzież nasza, w ychow ana w  a tm o 
sferze  n ienaw iści n ac jo n a lis ty czn e j, n a 
siąknie  w rogością do Niem iec, n ie  jako  
do sym bolu  w stecznictw a'’ i re a k c ji sp o 
łecznej, a le  jako  do n a ro d u , czym  o d d a 
m y rodzim ej re a k c ji w iększą  u sługę  n iż 
by to  się n a  pozór w ydaw ało .

R ozum iem y sam osąd  lu d u  w  chwili, 
gdy p ę k a ją  okow y n iew o li'—  sam o sąd 1 
k tó ry  m im o swego ok ruc ień stw a  je s t 
sz lach e tn y  w swoim p a to sie  gniew u i ze
m sty . A le  p o d trzy m y w ać  i pog łęb iać  n ie 
naw iść do całego  n a ro d u  niem ieckiego z 
p rem ed y tac ją , na  zimno, jście „po  n ie 
m iecku", a lbo  zgoła m arzyć  o likw idacji, 
n a ro d u  niem ieckiego, to  już  za  w iele. W  
doda tku , jeże li tego ro d z a ju  n a s tro je  
p rz e m ija ją  bez re a k c ji ze strony - św ia
dom ych socjalistów , je s t to  ob jaw  b a r 
dzo n iepoko jący , d la  p rzy sz ło śc i m yśli i 
ruchu  socjalistycznego .

R uch so c ja lis ty czn y  (gdy m ów ię m yśl 
i ruch  soc ja lis ty czn y  nie m yślę o tym  
lub innym  odłam ie, a le  o ruchu  so c ja li
stycznym  jako  o całości) w za łożen iu  na- 
w skroś d em aska to rsk i, w yb iegający  « a -  
przód , a n a lizu jący  rzeczyw istość do
głębnie, m usi w tro sce  o sw ą p rzy sz ło ść  
w yrw ać  się z m ętnego  za lew u  m ającego  
w szelk ie  znam iona n ac jo n a lis ty czn e  
M usi w znieść się p o n ad  ak tu a ln y  i p o 
p u la rn y  w  tej chw ili poziom  m as. M usi 
p a trz y ć  d a le j, głębiej i w nikliw iej.

Z astanów m y się, ja k ą  postaw ę pow i
nien  w tej kw estii z a ją ć  socjalizm . P o 
p u la rn e  n iegdyś h as ło  rew olucyjno-speja- 
lis tyczne  o p o k o ju  i b ra te rs tw ie  ludów , 
z którfcgo w ynikało , że kap ita liśc i, burżu- 
a z ja  chcieli w ojny, a n a ró d  by ł nieWin 
ny, oszukany, te rro ry zo w an y  itd.., co w o- 
bccnej konkre tńh j sy tu ac ji rów nałoby 
się rozg rzeszen iu  n a ro d u  niem ieckiego 
jak o  całości —  je s t rów nież nie do pi-zy- 
jęc ia . U proszczeniem  czysto  te o re ty cz 
nym , zup e łn ie  rzeczyw istości n ie  odpo-

to  w inno p rzed e  w szystk im  p rzy p aść  W 
u d z ia le  p rzedstaw ic ie lom  (resztkom ) n  
chu  socja listycznego  i robotniczego w 
N iem czech i na  em igracji, k tó rzy  k w e
stie  te  pow inni k ry ty czn ie  rozw ażyć i 
zanalizow ać.

M usim y pam iętać , że oprócz w a ru n 
ków  obiektyw nych, k tó re  sp rz y ja ły  ro z 
w ojow i ruchu  h itlerow skiego , sz e rm u ją 
cego, dem agogią spo łeczną, oprócz odpo-

k tó re
szą w rów nym  conajm niej s to pn iu  o d 
pow iedzialność za  do jśc ie  h itle ryzm u  
do  w ład zy  i to  dosłow nie bez jednego  
w y strza łu .

W iem y, że w ie lu  przeciw ników  h it le 
ryzm u p rzeb y w ało  w obozach koncen 
tracy jn y ch , u zn a jem y  i szan u jem y  ich 
h a r t  ducha, siłę  w oli i c h a rak te ru , ale 
m im o w szystko  b y ł a , to  ty lk o  b ierna 
fo rm ą w alk i o honor n a ro d u . N iech n ik t

row skich w ym prdow ać, re sz tę  zam knąć 
w  obozach, a cą ly  n a ró d  rozładow ać- 
W szy stk o  to  je s t  nam  doorze znane, 
jed n ak  n ie  w olno nam  i nie m ożem y za 
pom inąć —  w łaśn ie  d la  d o b ra  sp raw y  
m oralnego  o d ro d zen ia  n a ro d u  niem iec 
kimfo —  że H itle r  p a d ł jedyn ie  i wy*kiego —  że H itle r  p a d ł jedyn ie  i wy* 
łączn ie  dzięki czysto  w ojskow ej klęsce.

Co w ięc n a leży  zrobić z n a ro d em  nie
m ieckim ? J a k ą  po lity k ę  z so c ja lis ty cz 
nego p u n k tu  w idzen ia  n a leża ło b y  zaślo-
sow ac :

W biu rze  P. C. IŁ
I©w.isF2S§Zkś bólu i tęsknoty

Dn drzwi zawsze za w ąskich sztorm uje Hum. 
W zgiełk i hałas -nliey m iesza się  uspakajający  
gips woźnego, napwtóno zaleeający spokój i po
rządek.

N ie w iele to jednak pom aga. Nie zwraca się 
uwagi na spokojne perswazje, gdy w seren tłu
cze się ból i tęsknota, gdy wyblakłą od płaczu  
oczy  jaknaiprędzej eheą spojrzeć do dużej b ia
łej księgi P. C. K. i znaleźć nareszcie po typ! 
długich m iesiącach, czy latach najdrobniejszy  
choć ślad jedynego na .świecie im ienia.

Stara, siw a kobieta o rękach zzartyeli prą- 
niem , energicznie przepycha się naprzód. Ł ok
ciam i żylastych rak toruje sobie drogę w ciż
bie, takich sam ych jak i ona niespokojnych, 
sam otnych kobiet. Obok m łoda dziew czyna z 
fabryki w spina się na palcach i niebieskim i 
oczym a sięga ponad głowam i zebranych daleko, 
poza biało lakierow ane drzwi poczekalni.

—  Niech się pani nie pcha!—rzuca z rozdraż- 
nteniem  w- stronę^swej sąsiadki, strojnej, blondyn  
kt, w* dużym , jasnym  kapelugzu. —  Też się 
ubrała —  krzywi pogardliw ie ładne, czerw oney  
usta i energicznie odpycha w łaścicielkę ele
ganckiej panam y. Ale- w spojrzeniu jej dostrze
ga się coś, co każe jej zm ienić ton i dodać ła
godniej: —• E eb, ja tam  nic do pani nie mam, 
wszystkich nas gniecie jednakow e nieszczęście, 
wszystkim  nam Niem iec dał się dobrze w e zna
ki, pani, czy ot takiej dziew czynie od krosna, 
jak ja.

Jeszcze jeden w spólny Wysiłek, jeden ener
giczny napór tłum u, niepokojący trzask drzwi 
i... jesteśm y w poczekalni.

Stara praczka brzegiem dużej, kraciastej 
chustki ociera spocone czoło.' N iektóre z kobiet 
siadają na ławkach pod ścianą, by za chwilę  
zerwać się z trwogą, czy czasem  inne nie zaję
ły kolejki przy drzwiach do biura ewidencji 
P. C K<

Nareszcie z sąsiedniego pokoju wychodzi 
urzędniczka* i w puszcza zniecierpliw ioną gro
m adę do wnętrza.

I teraz zarzyna się  po raz setny, tysiączny, 
czy m ilionow y, w-e w szystkich m iastach, czy 
zakątkach kraju jedna i ta sam a scena.

Stara praczka, m łoda robotnica o jasnych  
w ypłow iałych od łez i pracy oczach czy stroj
na dama w eleganckiej panam ie — w szystkie  
tu przyszły po jedno: zapylać się, dow iedzieć, 
czy ich hlizcy, m ężowie, ojcow ie, synow ie czy 
bracia żyją, czy wrócą, czy czasem  nic leżą  
chorzy w dalekiej niem ieckiej ziem i?

—  W ięc nie w iecie, dlaczego nie chcecie nam  
pom óc? D ajcie nam spis obozów, szpitali, czy 
chociażby m iejscow ości, gdzie m ożnaby było  
odszukać naszych? —  krzyczy m łoda robotni
ca. —-  D laczego’ do tej pory nic zhjęto się tą 
sprawą, nie uczyniono nic, by pom óc b. jeńcom

z obozów- hitlerow skich, b. robotnikom  cięż
kich, przym nsowycl^ prac, zagujjionych na ob
czyźnie? Dlaczego w biurach P . C* k . nie ma 
list im iennych z tych obozów  i szpitąli, do któ
rych dotarła już Polska M isja W ojskow a?

Coraz częściej słychać rozdrażnione uwagi, 
coraz więcej pow odów  do skarg i żalu.

Odchodzą .polem  z wypiekam i ha tw arzy, 
niespokojne i rozżalone, pojednane i zrównane  
narazić w  najszczerszym  bólu w spólnego nie
szczęścia..

Młoda robotnica uspakaja starą praczkę, o- 
płakującą syna zagubionego w  dalekim , złym  
kraju wroga, by polem  skarżyć się sam ej i uża
lać strojnej tow arzyszce wspólnego bólu i trn-
ski.

Każdego dniu, w każdym  mie.śeie, tłum y b ez
im iennych kobiet wracają, jednakowo zrozpa
czone i pełne tęsknoty, zaw iedzione w  ostatniej 
sw ej nadziei.

Gzy rzeczyw iście Polski Czerwony Krzyż, 
który tak energie.znie działa na terenie kraju, 
nic m oże nic pod tym względem  uczynić? .'

Czy ow a bezsilność w sprawach pośrednictwa  
m iędzy Polakam i w Rzeszy a ich rodzinam i w  
kraju jest faktycznie wynikiem  spraw od nas 
niezależnych, czy też objaw em  zwykłego lekce
ważenia, lub braku inicjatyw y?

■ K. W.

S fana tyzow anych  członków  partii,. 
S. A ., SS. do cna zdem oralizow anych; 
p rz e ż a rty c h  jad em  nienaw iści do w szy st
kiego co n ieh itle row sk ie  i n ieniem ieckie, 
n a leży  ra d y k a ln ie  odizolow ać od re sz ty  
n a ro d u . J e s t  to  a  ty le  m ożliw e do p rz e 
p row adzen ia , że członków  ruchu  h i t le 
row skiego je s t  k i lk a ’ m ilionów , a całego  
n a ro d u  m ilionów  k ilk ad z iesią t. N a le ż a 
łoby  ich skoszarow ać i zm usić do odbu
dow y zn iszczonych  te ren ó w  E uropy . C a
ły  zaś  n a ró d  n iem iecki pow inien w y tw a
rzać  d la  zniszczonej E uropy , a le  u sie
bie w k ra ju .

N ie w y sta rczy  jed n ak  zniszczyć p rz e 
m ysł w o jen n y  i stw orzyć  z ca łych  N ie
m iec jed en  w ielki obóz p racy . Życie 
ciężkie i su row e to  je d n a  s tro n a  tego 
m edalu , d ru g a  niem niej w ażn a  —  to  w y
chow anie n a ro d u , szczeg ó ln ie - m łodego  
pokolen ia . N ie je s t to  zad an ie  ła tw e  do  
zrea lizow an ia . J e s t  to  raczej p ra c a  z a 
k ro jo n a  n a  d łu ższą  m etę.

N aró d  niem iecki m usi się od rodzić  m o
ra ln ie  i p rzebudow ać  psychicznie. W ie l
k ą  pom ocą w  te j p ra c y  m ogą być  z a s tę 
p y  w ięźniów  po litycznych  z obozów  kon
cen tracy jn y ch  i em ig rac ja  w A nglii, U. 
S. A ., - Szw ecji itd . P rz e d e  w szystk im  
jed n ak .m u sim y  pozbaw ić h itle ry zm  jego 
bazy  ekonom icznej w N iem czech i re 
szcie E uropy , t. j. m usim y d z ia łać  w  k ie 
ru n k u  p rzek sz ta łcen ia  gospodark i i ży
cia po litycznego  n a  u s tró j d em okrac ji 
g o sp o d a rc z o p o lity c zn e j.

J. R.

Kraków potępia zbrodnie'

Przeciw fuszfsiowBkim zbirem
Związek Zawodowy Dziennikarzy w Kra 

kowie powziął następującą uchwałę: 
„Zarząd Związku Zawodowego Dzien

nikarzy w Krakowie piętnuje z oburze
niem bestialską zbrodnię/dokonaną 11-go 
sierpnia 1945 roku na bezbronnych Ży>- 
dach, która okryła hańbą tradycje najbar
dziej demokratycznego miasta w Polsce.

Dziennikarze krakowscy wzywają ogól 
inteligencji, powołanej do przodowania 
intelektualnego w prastarej stolicy Polski, 
do zbiorowego protestu przeciwko zbrod
niczej polityce grup reakcyjno-faszystow- 
skich w Pclsce, naśladujących metody hit
lerowskich zbirów.

Dziennikarze krakowscy przyrzekają 
Rządowi Jedności Narodowej jak najdalej 
idącą pomoc w' zwalczaniu antysemityz
mu oraz w walce przeciwko zdrajcom na- 
ęedu, którzy, przegrawszy ostatnią kartę 
polityczną, usiłują zdyskredytować dobre
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władającym , byłoby tw ierdzenie, że je-Jm ię demokratycznej Polski zegramcą . 
dynie SS i G estapo ponoszą odpowie-1 Związek Zawodowy Dziennikarzy R. F. 
dzialpość, że wszystko, co się działo, w i Oddział w Krakowie.

✓ OŚWIADCZENIE WOJEWODY 
TOW. OSTROWSKIEGO

W związku z sobotnimi zajściami w 
Krakowie tow. Ostrowski złożył oświad
czenie na Wojewódzkiej Radzie Narodo
wej.

Wojewoda piętnuje zbrodnicze elemen
ty reakcyjne, usiłujące siać zamęt we
wnątrz kraju i kompromitować Polskę de
mokratyczną wobec zagranicy. Śledztwo 
przeprowadzone po zajściach, nie natrafi
ło na ślady jakiegokolwiek mordu w bóż
nicy, o którym absurdalna pogłoska była 
hasłem zajść.

„Naszym obowiązkiem — kończy swe o- 
świadczenie woj. Ostrowski — jest nie tyl
ko potępić sprawców pożałowania god
nych zajść, lecz także zapobiec na przysz
łość możliwości powtórzenia tego rodzaju 
wypadków''.

Wśród aresztowanych inicjatorów zajść 
znajdują się gestapowcy, co świadczy o 
tym, komu zależy na * wywoływaniu tego 
rodzaju wypadków i do czego one zmie
rzają.

ODEZWA PREZYDENTA M. KRAKOWA
Obywatele miasta Krakowa! W naszym 

mieście zaszły  ̂ fakty, jakich nie znała do
tąd historia Krakowa. Miasto nauki i sztu
ki, siedziba' Wszechnicy Jagiellońskiej, du
chowa stolica Polski — stała się widownią 
pogromu Żydów, godnego Norymbergi, 
czy , Berlina. Tradycją naszego miasta -są 
ruchy wolnościowe i demokratyczne. Na 
rynku krakowskim bratał się Kościuszko 
z polskim chłopem, tutaj Edward Dembow  
ski walczył w 1846 o prawa ludu i demo
krację.

nasycić się chcieli atmosferą wolności i de
mokracji. A, oto Hitler w dusze mieszkań
ców Krakowa zaszczepił jad nienawiści.

Żydzi Krakowa zostali wymordowani w 
bestialski sposób przez hitlerowskich bar
barzyńców. Zginął Zamęczony w obozie 
nestor polskich filologów, przyjaciel Pa
pieża Piusa XI, prof. Leon Sternbach, zgi
nął wybitny filozof prof. Metallman. Wró
ciły do Krakowa, z niemieckich obozów  
niedobitki, resztki krakowskich Żydów. — 
Gdy przed 1939 rokiem mieszkało w Kra
kowie 60.000 Żydów, dziś wróciło zale
dwie około 2.000.

Tych ludzi, którzy przeszli piekło nie
mieckich obozów, którym śmierć zagląda
ła '.przez długie lata codziennie w oczy — 
przywitpł Krńków, jadem nienawiści i; po
gromem.

Wierzę, że pogrom ten był dziełem ob
cych elementów, / które korzystając z goś
cinności naszego miasta, wichrzą tutaj, b5 
realizo-wać swe brudne cele. JKraków by* 
zawsze demokratycznym miastem. Nie by
ło u nas nigdy miejsca dla faszyzmu, P8' 
miętamy dobrze odprawę, jaką dał kra
kowski robotnik sanacyjnemu w o jew o d z i®  
w  roku 1936. Pamiętamy porażkę s a n a c j i ' 
poniesionej mimo ozonowej presji w wy* 
borach do Rady Miejskiej w grudniu 
roku.

Opinia. społeczna naszego miasta 
pia jfednonyyslnie (ekscesy i burdy 
dowskie. Chcemy spokoju i1 warunków *  

twórczej pracy nad odbudową naszej p'9 
nej i niepodległej Ojczyzny. Dość 
krwi. dość walki, chcemy najlepszej 
pracy Polaków i Żydów. A sprawców z®' 
sobotnich dosięgnie zasłużona kara. 
im od Krakowa. Wypędzimy na cztery #

Rzeczypospolita krakowska była p.emon mordcrc6w , awantorników, którzy *>«' 
tern polskiej wolności, gdy naród nasz cier , . porzadek *
piał w kajdanach zaborców Tutaj ptzyjcż-■ n 
dzali ci wszyscy, którzy w latach zaborow



CI EP LI CE
(Nasze uzdrowiska)

Po doskonałej podróży autobusem z Kato
d o  do Lignicy, a następnie wygodnvm po
ciągiem podmiejskim, znaleźliśmy się. na ozło 
conych sierpniowym słońcem czystych, sze
rokich, przepełnionych licznymi przechodnia 
Mi ulicach Jeleniej Góry (łfirszberg).

Wśród przechodn rów tylko nieliczni posia
dają białe opaski na lewym przedramieniu 

to Niemcy; pozostali, aż się wierzyć nie 
chce, że już tylu ich jest —  to Polacy.

Punktualnie kursującą kolejką elektrycz
ną wśród malowniczych okolic górskich 
mkniemy w kierunku Cieplic (Bad Warm- 
b runn ), zdrojowiska o wszechświatowej sła
wie, sąsiadującego ze stacjam i klim atyczny
mi Obersehreibenhaus Krumhiibe! —  wspa
niałym i terenam i turystycznymi w lecie i nar 
ciarskim i w zimie.

Po 30 m inutach jazdy znajdujem y się 
przed pięknym Domem Zdrojowym Cieplic, 
czynnym bez przerwy przez cały rok. In fo r
muje nas Naczelnik W oj. Urzędu Zdrowia 
oh. dr. Snarski i niestrudzony bojownik \o  
całość urządzeń kąpieliska dyrektor Zdroju 
ob. inż. Albinowski.

na podstawie których w restauracji hotelowej 
dostajemy obiad z potężnym sznyclem po 
wiedeńska, za bajecznie niską sumę —  10 zł.

Sklepy, kawiarnie, cukiernie, pełne towa
rów —  wszędzie niezwykle niskie ceny. Nikt 
nie sprzedaje powyżej wyznaczonego cenni
ka. Wszędzie słychać mowę polską. Zacze
piam y pierwszego z brzegu wąsatego jegomo
ścia. Zawiązuje się żywa rozmowa. Jest to re
patrian t ze Lwowa. Nie znajduje dość słów 
zachwytu nad Swym obecnym miejscem za
mieszkania. „Taj ja  m yślał —  ciągnie z 
lwowska —  że się zatęsknię za moim. a tu 
taki kraj. że o tęsknocie się zapomniało, f a j 
no jest j basta. Robić trzeba, ale też i dostać 
wszystko można za bezcen, to nie te okupanc- 
kie czasy kiedy za jajko 20 zł. trzeba było 
płacić, w okolicy u chłopa, a gospodarki są

jak  cacka (elektryczność, piękne szosy) i 
mnóstwo jeszcze do objęcia. Za 10 zł. może 
obywatel dostać piękną gęś.

Obersehreibenhaus i Krum hubel. do któ 
rego dostajemy sę po półgodzinnej jeździe 
kolejką, to zaczarowana kraina baśnią Piękno 
natury  połączone z wykwintem —  setki luk
susowo urządzonych sanatoriów w bezpośred 
nim  sąsiedztwie terenów turystycznych, do
skonałe drogi. Niestety tutaj jeszcze wszędzie 
albo putka, albo Niemcy. Tereny, sana
toria , gospodarstwa wiejskie czekają —  po
rządek wszędzie idealny, miejscowa M ilicja 
Obywatelska, to wzór do którego dążą nasze 
w ła d ze. bezp i eczeń st wa.

Z żalem żegnamy ten wspaniały zakątek 
naszej Ojczyzny.

O zdrowie wsi

Jak panowie 
Zdrojowego. 3

W  czasie o b rad  O gólnopo lsk iego  Z jaz
du Lekarzy, ob rad u jąceg o  nad  sp raw ą  po
m ocy le k arsk ie j d la  w si — om ów iony  zo:

V • , . ' s ta ł ca ły  sze reg  w ażnych , zagadn ień , zw iązobaczycie, urządzeń,a Domu „ n w .h L nn t.
hoteli i nieomal wszystkich 

sanatoriów pozostały nienaruszone —  mówi 
dr. Snarski —  wszędzie są już Polacy. Dzię
ki energii starosty pow. ob. Tabaki, zdołaliś
my opanować zaglądających i do nas ..sza
browników'* i innych pospolitych złodziei. 
Llement. który napływ a teraz to ludzie p ra
cy. Każdy, kto do nas przyjeżdża z chęcią 
pracy dla dobra Państwa i społeczeństw-a, 
ma nieograniczone możliwości. Każdy facho
wiec znajdzie warsztat pracy, których jeszcze 
jest ogrom na ilość —  mówi dyr. Albinowski. 
Szczególnie wdzięczną rolę. m ają do spełnie
nia lekarze, którzy takich warunków pracy 
jak tu taj, nigdzie nie znajdą. W spaniale urzą^ 
dzone gabinety chirurgiczne; laryngologicz
ne. roentgen, gabinety dentystyczne, zaopa
trzone w najnowsze instrumaffty.

Jeżeli chodzi o same źródła, to ich właści
wości lecznicze są b .' wysoko cenione w ca
łym świecie. Przed wojną rok rocznie leczy
ło się w nich wiele tysięcy z całej Europy, 
a nawet Ameryki, cierpiących na reumatyzm, 
ąrlretyzm. zapalenie nerwów ilp.'-C iepłe źró
dła czynne są cały rok. Już dzisiaj jesteśmy 
w stanie przyjąć w Cieplicach tysiąc kura
cjuszy. Dom Zdrojowy jest czynny z łazien
kami i wszystkimi urządzeniami. Czynne są 
3 hotele i wielka ilość doskonale urządzo
nych pensjonatów, inform uje nas na zakoń
czenie dyr. Albinowski.

Zwiedzamy Dom Zdrojowy —  po zniszcze
niach dokonayeh przez okupanta w Busku 
t innych polskich uzdrowiskach, chodzimy

zanych  z podn iesien iem  zdrow otnośc i p o l
sk iego  chłopa.

O p iek a  nad  m atką  i dzieck iem  pow inna 
o b jąć  szerok im  zaciągiem  w ieś. K obieta 
w ie jek a  je s t p rzew ażn ie  zupe łn ie  n ie  przy  
g o tow ana  do m acierzyństw a. Sam a w sta 
je  zby t w cześn ie po  połogu, co  u jem nie  
w p ływ a na je j zd ro w ie  — n ie  um ie też 
p ie lęgnow ać sw ego  dziecka. K ołysanie, 
w y w ar z m aku, w reszc ie  b ran so le tk a  od 
u ro k u  —  oto je s t w ie jsk i sposób leczen ia  
do leg liw ośc i n iem ow lęcych . N ależa łoby  
s tw o rzy ć  in s tru k c y jn e  s ta c je  op iek i 'nad  
m atką  i dzieckiem , o p arte  o lek arza  obw o 
dow ego.

S kolei po ruszona zo s ta ła  sp raw a  A'alki 
z gruźlicą. W  Polsce um iera  roczn ie na 
g ruźlicę 150 tys. ludzi, z tego n a  w ieś 
p rzy p ad a  100 ty6. W aru n k i w o jenne i p o 
w o jenne  • sp rzy ja ją  rozpow szechn ian iu  gru  
źlicy. S zczepienia ochronne, odosobn ien ie 
źród ła  zakażen ia, a w ięc  człow ieka cho
rego  na g ruźlicę — oto  n a jp ro s tsze  sp o 
so b y  za rad zen ia  złu — óbok zak ład an ia  
p rzychodn i re jo n o w y ch  oraz w prow adze
n ia  n au k i h ig ieny  w  szko łach  z u w zg lęd 
n ien iem  a k c ji’ p rzeciw gruźlicze j.

J e ś li chodzi o- choroby  w eneryczne , rów  
nież bard zo  rozpow szechn ione po w ojn ie , 

/« k o b ie t je s t chorych , — to leczen ie tych  
chorjjjjb w  po rę  je s t p a ląc ą  koniecznością .

K iła odpow iedn io  leczona po 6 ty g o d n iach  
od chw ili za rażen ia  —  je s t w  98e/o u lecza l
na. K iła leczona zb y t późnft — 'to  m ato łko- 
w ate  d zieć ', sp a ra liżo w an i i w ariaci. Je śli 
chodzi o  rzeżączkę — to 60°/« bezp łodnośc i 
u  k o b ie t —  je s t jej. w ynik iem . C horoby  w e 
neryczne m a ją  w ięc  d la  p ań s tw a  k a ta s tro 
falne skutk i.

Skolei om ów iona zo s ta ła  sp ra w a  zw a l
czan ia jag licy  i zap o b ieg an ia  ^ lepocie . 
^ rz e d  w o jn ą  m ieliśm y oko ło  500 tys. cho
rych  n a  jag licę. W  odzy sk an y ch  M azurach  
je s t ta  choroba bardzo  rozpow szechniona; 
co by ło  sk rzę tn ie  u k ry w a n e  przez N iem 
ców. N ależy  sz e ro k o  rozbudow ać s ie ć  przy  
chodni, ja k  w y k azały  bow iem  an k ie ty , za
ledw ie lOVo n iew idom ych  n a  w s i m iało 
m ożność zasięgnąć p o rad y  lekarza .

W ie lk ą  tro sk ą  czynników , p rag n ący ch  
podn ieść  poziom  zd row otny  w si, je s t sz e 
rzący  s ię  alkoholizm . O k u p an t rozp ija ł lu 
dzi, co m u u ła tw ia ło  rządy , pogoń  zaś za 
ła tw ym  zarobkiem , k tó reg o  w yn ik iem  było  
m asow e zak ład an ie  b im brow ni —  u zu p e ł
n ia ły  to, czego nie zdążył d o k o n ać  o k u 
pant. . \

P rzec ię tna  stopa, życ ia na w si je s t dużo 
niższa, n iż  w  m iastach . D opóki je d n a k  w ieś 
n ie  będzie m ia ła  ta k ie j o rgan izac ji, że 
prócz p rac y  będzie m ia ła  i k u ltu ra ln ą  ro z
ryw kę, w alk a  z alkoholizm em  będzie  bez
sku teczna. W  akcji, zw alczan ia a lkoho liz
mu w ie lk ą  pom oc oddać m ogą zw. m ło
dzieży  wiejjskiój, k tó re  już  m ają  p.ewną 
tra d y c ję  w tfej dziedzinie.

Kurs spółdzielczy dla członków TUR-u
jak w krainie bajki. Pięknie urządzone ła - ;
zienki i natryski, p i j a l n i e  w ó d *  m i n e r a l n y c h , ]  p niow ego kursu  spółdzielczego
wszelkiego rodzaju urządzenia lecznicze.) cz łonków  TUR-u, zorgan izow anego  z 
Opuszczamy" Dom Zdrojowy z przeświadcze
niem. że robotnik polski, chłop i inteligent 
pracujący będzie mógł nareszcie dzięki po
wrotowi do Ojczyzny' tych Starych polskich
W  odzyskać swe sterane podczas‘ okupacji) CenkaTncgo" O. "m T  T u F t o w T
« opozach kazili hitlerowskiej, fabrvkach , _ . , ,
niemieckich -  zdrowie. Jeden z trzech h o - j ^ ? eka* ?OCZym d łu *” y refcr8 t °  r0il 5
te! j którym składam y swe skromne batra-

W W arszaw ie odbyło  się ohvarcie  3-ty-
dla 
in i

cjatywy K om itetu .C entralnego O. M. TUR 
i W arszaw skiego O kręgow ego Zw iązku Re 
w izyjnego Spółdzielni R. P.

Kurs za in au g u ro w ał' p rzew odniczący Ko
Ob- 
ipół-

dzielczości w p rzebudow ie u stro ju  snołe-
że. to istna bom bonierka. Zaraz po zameldoTj czno * gospodarczego Polski wygłosił wi- 
waniu, otrzymujemy' kartki żywnościowej ceprezydent KRN tow. Szwalbe.

P rogram  kursu  m. in. obejm uję h isto rię 
. ideo log ię spółdzielczości, początek  i ro z 
wój spółdzielczości polskiej, rozw ój spó ł
dzielczości zagran icą, podstaw y g o sp o d ar
ki spółdzielczej, o rganizację ru ch u  spó ł
dzielczego itp. Poza tym  na kursie  odby
w ają się zajęcia prak tyczne.

„Endiowęsif** zdobił? z ims

Chcę pisać skargę — skargę na jeden 
z największych wynalazków 20-go wieku  — 
na radio. Istnieje w Zgierzu t. zw. „Radio
w ę z e ł In s ty tu c ja  ta  zatrudnia iluś tam pra
cowników, których „praca" polega na „udzie
laniu głosu“ czterem głośnikom rozmieszczo- 
nym  w mieście. Jak wynilta z wywieszki w 
lokalu „Radiowęzła“ — jego pracownicy urzę 
dują 1 godz. dziennie... Czasem widać też ja 
kiegoś z tych ludzi z odbiornikiem pod pachą 
na ulicy. I  to wszystko. Pracują za to głoś
n ik i: 1) od 7 rano — audycja poranna, 2) 
audycja południowa i S) od U popi. do 10.ej 
wieczorem bez przerwy. Głośniki nastawione 
są na głos najsilniejszy. Rzeczywiście słychać 
w  promieniu 200 m. Zrozumieć je można do 
odległości S m .

N ie wszyscy po poiwocie z pracy pragną 
hałasu. Są ludzie — i będzie ich Coraz wię
cej — którzy pracują nad sobą w  domu. 
Przecież" tyle się mówi o dokształcaniu, o 
książce — o życiu kulturalnym .

Czy obowiązkiem obywatelskim jest wysłu  
chiwanie szczątkóie programów radiowych 
na dzień następny, zatęchłych tang i fokstro
tów z przed 10 lak*— wszystko stlamszone 
turkotem  wozóio, samochodów itd.

W  tragiczną rocznicę pcnostania warszaw
skiego — „Radiowęzeł“ zgierski męażał za 
stosowne do godz. 10 wieczór, przy pustych  
ulicach, podawać murzyńskie foksy .- Czy to 
je s t propaganda?

Sytuacja  jest obecnie taka: szabrownicy 
i  ci, którzy ignorując zarządzenia ivladz za
trzym ali odbiorniki w  ukryciu  — mając obec
nie luksusowe, o czystym  głosie aparaty/  
w domu, mogą słuchać w  czasie przenaczo- 
nym  na rozrywki i  odpoczynek. Obywatel 
pracujący — zmęczony po prascy — musi. slu- 
chąć ryków dochodzących przez podwójne szy  
b y  od godz. i  pp. do 10 wieczorem, bez przer
wy, bo lak rozumie swe posłannictwó zgier
ski „Radiowęzeł“. Dlatego należy się zapytać:
1) dlo.czego głośniki nie są nastawione na  
glos cichszy, a więc bardziej czysty i zrozu
miały? 2) dlaczego', audycji nie ogranicza się 
do nadawania dzienników,' (które zresztą nie 
podają wiadomości świeższych niż prasa) 
i transm isji .ważnych wydarzeń ogólnopań- 
stwowych? 3) dlaczego nie bierze sic pod wwa 
gę stanu nerwowego tych nieszczęśliwych ze 
s tre fy  owych 200 metrów, ho przecież prze
żywaliśmy 6 la t wojny nic tak znów dawno, 
i )  poco w ogóle istnieją radiowęzły? Poco 
ten olbrzymi aparat? Przecie opłaty radiowe 
z powodzeniem może zbierać poczta (...od sza
browników:..), a włączyć kontakt może jak i
kolwiek chłopiec w świetlicy TUR-u czy 
ZW M :  •

Wyrażam, nadzieję, , że właśnie Robotnik 
stanie w obronie ludzi pracy w Zgierzu (mo
że i inne prowincjonalne m iasta tak rozu
mieją. propagandę...) i  wybawi ich od za ty
kania okien kołdrami i  poduszkami — w srod 
ku lata.

ST . BŁA SZC ZYk, 
Zgierz.

Na zakończenie 
dzą różne  typy 
„Społem ".

uczestnicy kursu  zwie-

I g i s M  f  k u ! ,  d l a  B s i ó l d z l e l c & w
N a sk u tek  in te rw en c ji Z w iązku  Zaw odo 

w ego  P racow n ików  Spółdzielczych R. P. 
M in is te rs tw o  A prow izac ji i H and lu  W ydało 
po lecen ie  w ojew ódzk im  U rzędom  A prow i
zac ji i H andlu , ażeby  p racow ników  spół- 

spółdzjęlni 1 m agazyny dzjelczyćh  zaliczyć do  I-ej g rupy  zao p a
trzen ia.

i

' Że l a z n e  l i s i ?
Pomieszanie pojęć, jakie panuje jeszcze u | Dzisiaj w ustro ju  demokratycznym taka 

nas w TAdsce, w każdej niemal dziedzinie ży-1 form a ochrony jednostki już jest przeżyt- 
cia państwowego i społecznego staje się nie- kiem. Każdy obywatel cieszy się wspólną o- 
i*az groteską; a  nieraz budzi obawę, by pewne i  pieką praw a, a jeśli spotka go krzyw da,, ma 
Sprzeczne nie tylko z interesem społecznym! prawo żądać sprawiedliwości. Tymczasem 
1 demokratycznym ustrojem, ale i kolidujące j okazuje się, że na Śląsku panują jeszcze sto- 
Ze zdrowym rozsądkiem /irzędnicze improwi
zacje nie sta ły  się' prawem zwyczajowym.
Jeśli to pomieszanie zasad demokratycznych 
z najgorszego nieraz gatunku wstecznictwem 
Ma miejsce w zagadnieniach gospodarczych,
Jo jeszcze da się wytrzymać. Życie wygładzi 
łc nierówności. Gdy natom iast zahacza o za
gadnienie prawne, wówczas należy objawy 

stanowczo i bez skimpułów zahamować.
Pisząc to myślę o t. zw. ..żelaznych 

Ustach**, które na Śląsku zaczynają""przeży- 
t*ać swój renaissance i ukazują Się co jakiś 
czas w rękach różnych osobników- podejrza
nych i ukrywanie swojej dzialalnośsi z okre- 
8® niemieckiej okupacji. v

„Listę żelazne** były w czasach feudalnych 
Jednym ze sposobów uprzywilejowanych osób, 
których całości i nietykalności wymagała ra-
c.ta stanu lub też wola panującego. „Listy** I osób. tś*  piśmie tyra wystawca
te chroniły okaziciela przed gwałtem ze stro- białym, grozi karami każdemu.

zrezygnował ze sta ran ia  się o mieszkanie po 
tej uprzywilejowanej żelaznym listem „dwój-

.Drugi wypadek:
„Gazeta Robotnicza.** poruszyła w nume

rze 12P pod tytułem : „P laga .m iasta  Chorzo- 
wa“ bagienko Urzędu Mieszkaniowego w- Chó 
r  zowie, • wyławiając zeń zak a ptu rzonego
Niemca G. I  cóż się okazuje? Oto dochodzą

sunki feudalne' i ku rsu ją tu, jak  źa Łokiet- p8s "e 5 ?** działa taki „żelazny list**.
a, „żelazne listy** zaopatrzone w niebyłej a- .„V” , ’ rum, śmiejąc się w ku-

kie podpisy. Różnią, się one od feudalnych <Jb- - "  żf optpu. pu tocznej.
kumentów tylko brakiem woskowej pieczęci. o0's ’1 ,'e'r’" nle w l’-01 zącłku!

„  . . .  “ top, panowie dygnitarze, stróże prawa,Z takim  listem, a raczej z wiadomością czy tcż in , 0  „ e ram  w^ domo
o nim spotkaliśmy się juz dwa razy. _ orzeczenie takie należy do Sodu, który po

Pibrwszy wypadek zdarzył się w Katowi- „„ „„i„„ • • • , . ,procesie, po ogłoszeniu nazwisk starających
*>? 0 rehabilitację, ma prawo zrehabilitować 

Jeden z adm inistratorów  domów . nonie-; zainteresowanego, żadną, jednr.k m iarą, ża 
mieckich, przedstawiając reflektantowi na j den sąd ’czy też pan pro ku ra to r  na własną 
mieszkanie spis lokatorów adm inistrow anych! rękn nie może ani przed, ani no procesie rc- 
przezęń budynków do przejrzenia, zwrócił, mu : habilitacyjnym grozić n /  piśmie karami każ-
uwagę na-jeden z adresów : „Tu mieszka ta k 
że „dwójka**, ale tej ńie da'-się. ruszyć**.

— Jak  to „nie da się**?
— Nie da się, bo ten pan chociaż miał 

„dwójkę" podczas okupacji, teraz legitymuje 
się pismem jednej z wysoko .postawionych

czarno na 
kto z racji

demu, kto zakwestionuje czy.jąkolwiek poi 
skość. Taka form a prawna pachnie feudal

hy obywateli, którzy - w innym wyp'adku7 nie j „Yólkslitety**, tego osobnika śmiałby robić mu 
oszczędzaliby życia czj też mienia takiej jed- 'ok-ieś wstręty.
hostki. j Reflekiant wobec takich scripta acerba

nym przywile.iemi stosowanie je j jest conąj 
mnibj nieporozumieniem a jeśli chodzi o po-, 
dojrzanych o zdradę, to nawet nosi znamiona 
współdziałania w tei zdradzie.

Wycofajcie więc panowie dygnitarze swo | ‘ 
je- ..żelazne nV.4v“ jąk ńa.in-edzc.i, by czasem 
fotokopie ich nie ukazały się n a , łamach!

P!enr!s«<i

D nia 14 sie rpn ia b. r. w m ai. G rabów, 
gm. D obrzelin , póv/. kutnow skiego, odby
ły się p ierw sze tegoroczne dożynki w  po-, 
w iecie, przy udziale  starosty  pow iatow ego 
ob. K. K ucnera, Z arząd u  Gminy, organi- 
zacyj politycznych i m łodzieżow ych. Po 
p rzem ów ien iach  i tradycyjnych obrzędach  
dożynkow ych, odzw ierciedlających wApieś 
niach, inscenizacjach i dzieleniu się chle- 
bern p iękne zwyczaje staropolskie , odbyła 
sie zabaw a taneczna . D.

B t d e l i n f a f K e y  
Tnnn^itue, Tutsiceiki

Złączcie się w jednym potężnym Związku 
ZaVodowym,, iak' prtwstaie na  teręnie miasta 
Katov!*ic, za poparciem władz > okręgowej Ko
misji Związków ,Zawodowych.

Związek nosi nazw ę: Związek Zawodowy 
Artystów Baletu Tancerzy  > Tancerek Rze
czy pospolitej • .Polskiej. Kafbwice, Słowackie
go 27.

Związek rozwijając s y ą  -działalność na te
renie Rzeczypospolitej Polskiej ma na celu er 
bronę iuteresóuj zawodowych. Zgłaszajcie 
ę osobiście lub listownie.
Związek wyczerpująco odpowiada na wszel

u rasy.
„Gazeta Robotnicza".

; kie 'zapytania oraz 
I formacji.

udziela szczegółowych in-



Ż Y C I E
I eatv Lalki i Aktora „Groteska“

A®*
Sztyw ne, zm echanizow ane ruchy  lalek ma- 

j ą  ty le n iepojętego u roku ; w prow adzają  nas 
w  ja k iś  św ia t pozaludzki, a  jednak  bardzo 
in tym nie zw iązany  z naszym  zw yczajnym , co 
dziennym  życiem ; łączą w  sobie jak ieś  f a n 
tastyczne  elem enty m agii ze w spom nieniam i 
wczesnego dzieciństw a, fa scy n u ją  nas , uw o
dzą sw ą specyficzną poezją, śm ieszą. S łusz
nie zauw aży ł w  swoim ..przyw itaniu publicz
ności" kierow nik  a rty sty czn y  te a tru  i  w ido
w iska Wł. Ja rem a , że te a t r  la lek  je s t  te a trem  
albo d la  dzieci, alho d la  ludzi o w yrobionym  
sm aku artystycznym , w rażliw ych n a  wdzięk 
te j —  p rzy  swoim całym  prym ityw izm ie, ja k 
że w  gruncie rzeczy  kunsztow nej — poezji, 
w yczarow anej groteskow ym i postaciam i, za 
baw nych, ruchliw ych laleczek.

D zieciństw o jes t św iatem  nieograniczonych 
m ożliw ości, z k tórych polem  surow e życie to 
i ow o w b rzydk i sposób w y trzeb ia : zabaw a 
dziecka je s t dziw nym , uroczym , przekom icz- 
nyrn flirtem  z rzeczyw istością , w ypróbow y- 
w aniem  jej dróg i jej granic, często  naw et 
tych gram c przekroczeniem . M ale dziecko z 
kaw ałkiem  patyczka w rączce, m ającym  im i
tow ać faz karabin, raz  biczyk, ,a  raz  sam olot, 
to  p ierw szy  i niedościgniony, o rgan izator naj- 
w spanialszego tea tru  „lalek i ak tora", teatru ,
0 k tórym  .w szystk ie w idow iska m arionetko
we, stw orzone p rzez  Uddzi dorosłych, są  je 
d y n i^  n ieśm iałym  m arzeniem . Ale przecież i 
m y rów nież m am y sw oje m arzenia i fhntazje, 
w y rasta jące  ( z  szarych  i p rzykró tk ich  nieco 
kostium ów  naszego codziennego życia  i p ro 
w adzące  n ieraz tak  daleko... D latego tylu z 
na* potrafią uw ieść laleczki, albo żyw e, aśbo 
— jeszcze lepiej :— jak  tu tai, drew niano-su- 
kienno-papierow e.

A 'te ra z  dodajcie do tego jeszcze cy rk ,-k ró 
lestw o zw ierząt, fantastyki, b łaznów  i czaro
dziejów , w  k tó rym  panuje rom antyczna i cu
k ierkow a tancerka  , na linie, w  k tó rym  zręcz
ność, w ygim nastykow anie i odw aga raz po 
raz  zw yciężają  p raw a natury , ig ra jąc  z  „nie
praw dopodobnym " niebezpieczeństw em  dla 
zabaw y  milej publiczności. A te raz  połączcie 
c y rk  z lalkam i, a  otrzym acie fenomen żyw ej, 
najfan tastyczn iejszej poezji —  ęzasem , oczy
wiście, w padającej w  słodziutką szanirę, k tóra 
z resz tą  chyba też  jes t po trzebna w takiej ca 
łości — poezji zatym , ożenionej z w ariackim  
humorem,..

A te raz  dodajcie do tego jeszcze kiepski, 
na tu ra listyczny  tekst, a  z c/Są pew nością o- 
trzym acie  „T arabum bę" — w idow isko ma
rionetkow e w  dwóch częściach, jak głosi p ro
gram . Ten tekst p rzy  tym  cajy.ni czarodziej
stw ie lalek i cyrku pow inien  być sam ą poezją
1 sam ym  humorem, do spółki w yw raca jący 
mi św ia t od podstaw , ry tm am i,1 rym am i, do
wcipem, odw ażnym i kom binacjam i m espodzia

nek i dziw acznych, ale ugruntow anych „w e
w nętrznie skojarzeń, z k tórych ' biorą w łaś
nie przecież swoj początek wszelki! poezja i 
w szelki dowcip.

A taki, jak ten tu tai tekst czasem  drażni 
tylko, a ' czasem- w św idrow uie się w  człow ie
ka i boli, boli napraw dę, do żyw ego... Je s t 
z resz tą  — co dla spraw iedliw ości należy do- 
dąć_ kiika nielicznych chwil initego odprę
żenia. gdy tekst natrafia  na iakieś tro p y  ka 
ry k a tu ry , a może g ro tesk i; albo gdy prozę 
zam ienia na w iersz piosenki. Ale nailep iet by - 
ło  gdy  ną scenie pozostaw ały  same tylko 
lalki i muzvka...

Poza  tym  w szystko było  dobre ; laleczki 
w ykonane doskonale( p ro jek ty  Zofii Jarem a), 
poruszały  się tiaogóf bez zarzutu, kilka razy  
zaledw ie uprzedzając gestykulacją słow a tek 
s tu ; ilustracja m uzyczna dobrze dobrana; je 
d yna  żyw a osoba (A. L itew ska) byłaiby b a r
dzo m iła i pełna wdzięku, gdyby... znów  'nie 
ten tekst, ron iący  w łaśnie bardzo niew dzięcz
ne w rażenie.

Aje tekst to ie f t rzecz chw ilow a, a  lalk i — 
aby  nie p rzesadzić  — wieczna... T ekst zm ie
ni się w  następnym  program ie, a to. co nas 
w lalkach czaruje, baw i i rozśm iesza, to po
zostanie. D latego k rakow skiej .„-Grotesce", 
k tó ra  p rzy jechała  do Łodzi, aby  -na® Zapoznać 

tą  tak  mało popularną w  Polsce sztuką i 
u to row ać w ten sposób drogi łódzkiem u tea
trow i lal^k i aktora, na leży  się serdeczna 
w dzięczność i — co ieszcze 
pełne poparcie widowni.

EDW ARD CSATÓ

Ł O D Z I
Mtcttncti mmmmw  mwwoi

w ażniejsze —

Po zakończeniu p ierw szego okresu reje- 
strapji odbiorników  radiow ych placów ki P o l
skiego R adia (R adiow ęzły) p rzy jm ują  w  dal
szym  ciągu re jestrac ję  w szystkich odbiorni-- 
k ćw  naby tych  oibeaipe czy  później. W  myśl 
obow iązujących przepisów  n a  sam o nabycie 
i posiadanie instalacji radioodfoiorczej trzeba  
rnieć dowód re jestracy jny , w ydany  przez  P o l
skie Radio. Kto więc nalbvwa odbiornik, lub 
sam  go m ontuje, nabyw ając  w  tym  cetu częś
ci składow e, pow inien przed tym  uzyskać  do
wód re je s tra c ji  .gdyż inaczej n a raża  się na 
odpow iedzialność z art. 29 U staw  o poczcie, 
telgrafie i telefonie (Dz. Ust. R. P . N f 63 z 

T. 1933 poz. 481). "
Jednorazow a opłata re je stracy jn a  i m iesię

czna op lata  abonam entow a pozostają tak ie  
same, jak  dotychczas.

Jednocześnie zaw iadam iam y ogół rad iosłu
chaczy, że  w  n iek tórych  m iejscow ościach 
zg łaszają  się do posiadaczy  odbiorników  ja 
cyś osobnicy, k tórzy , podając się za  p rzed 
staw icieli w ładz, żądają  w ydania  radioodbior
ników. O strzega się, że  są fo oszuści, k tó rych  
naileży oddaw ać w ręce m iejscow ych w ładz 
bezpieczeństw a. Kto uzyska ł dowód z P o l
skiego Radia, że  odbiornik za re jestrow ał, 
może go spokojnie posiadać i używ ać.

W  m iejscow ościach woj. łódzkiego, w  któ
rych niem a do tychczas p laców ek (radiow ęz
łów) Polskiego Radia, posiadacz radioodbior
nika m oże dokonać re jestrac ji przez p rzesła
nie p rzekazem  pocztow ym  op ła ty  re je s tra cy j
nej i abonam entow ej pod adresem : Polskie
R ad io .. B iuro A bonentów. Łódź. Al. Kościusz
ki 40. i

Na odw rocie przekazu pocztow ego, w  m iej
scu przeznaczonym  na korespondencję, nale
ży  po d ać : zaw ód, ch a rak te r lokalu, w  którym  
znajduje się radioodbiornik o raz  rodzaj i typ  
aparatu. i

Pokw itow anie, w ydane przez  u rząd  poczto
w y, będzie służyć jako dowód zare jestrow a
n ia  odbiornika. ,

Z życia  Pariii

W niedzielę na łódki
D zielnica „K oziny" P P S  zaprasza  tta za

baw ę leśną do O środka Sportu W odnego na 
Polesiu K onstantynow skim .

O rk iestra  i tańce na  sali.
K orzystajcie z ostatnich dni la ta !

™  A rtystyczna  pracow nia ™
s z t a n d a r ó w  i i

param entów  kościelnych ( -
S t, Seredyńska

Łódź, P io trkow ska ,255. S

^SlitSH18EimBB!IKfil8llfiB8m3f8R£8lllPr

Świę*§ iiiiSciwi rattifecSifeg®
r ,  Pol^ho-Radzieckiej I Po części oficjalne! odbędzie się koncert z u-
! i w ojew ództw o łódzkie orgainiztiie lifT-zialftm rhńm  i cnllsłów  śpiew a-

T ow arzystw o  Przy jaźn i 
.... 1n , . ,  łódzkie organizuje I działem  chóru, tan ce rzy  i solistów

a • Aka<3em'ę Z okazji d n ia 'k o w  radzieckich i polskich, 
lo tn ictw a radzieckiego. W  tym  dniu cały
Zw iązek R adziecki obchodzi św ięto  bohater- 
sk,ego_ lotnictw a rosyjskiego, k tó re  w znacz
nej m ierze _ przyczyniło  się do zw ycięstw a, i 
unicestw ienia m ilitarnej pc-tęgi Niemiec h itle 
row skich. Akadem ia odbędzie się w  Dotnu 
Ż ołn ierza (ul. P rze jazd  34) o godzinie 17-ej.
Na program  żłożą się okolicznościowe p rze 
m ów ienia i p re lekcja  o lo tn ictw ie radzieckim .

„KOKOSOWY INTERES"
Dziś i codziennie o godz. 20,30 w Teatrze 

Letnim „B agatela" Piotrkow ska 94. Przepiękna 
komedia muzyczna w 4-c.h aktach p. t. „K oko
sowy in teres" w w ykonaniu powiększonego ze
społu T eatru  „Syrena". Przedsprzedaż od godz. 
10 rano w Teatrze „Bagatela".

M iasf®-wsi
Jak  nam d onoszą ,'w  dniach 18 i 19 sierpnia 

b. r. baw ić będzie w  Łodzi w ycieczka regio
nalna z  pow. opoczyńskiego, p rzybyw ająca  
na_ zaproszenie W oj. Z arządu Związku M ło
dzieży D em okratycznej. Celem w ycieczki jest 
nie ty lko  poznanie i zw iedzem e m. Łodzi, ale 
i .naw iązanie ścisłego kontaktu  wsi z miastem, 
rolnika Z robotniczą Łodzią.

K om itet organ izacy jny  m ocno ufa, że w y
cieczka pow yższa przez sw ój mocno urozm-a

T eatr Letni „BAGATELA", P iotrkow ska 94. 
„WIECZÓR NASTROJOWEJ 
I W E S O Ł E J  PIOSENKI"

Udział biorą: L. SEMPOLIŃSKI _  A. HAR
RIS — F. LESZCZYŃSKA _  M. HARRIS. 
Początek przedstaw ienia o godzinie 18,45.

TEATR „.SYRENA" TRAUGUTTA 1
wesołe widowisko „T ąrabum ba" w w ykona
niu krakow skiego tea tru  lali i ak tora „Gro 
teska". Początek godz. 20, w niedzielę dwa 

| przedstaw ienia dla dzieci i modżieży o godż. 17 
m. 30 i o godz. 20-ej.

ZAWIADOMIENIE
Związek Zawodowy W łókienniczy zwołuje 

ogólne zebranie młodzieży w łókienniczej na 
dzieli 21.8 1945 r. na godz. 16-tą.

Zebranie odbędzie się w Domu Związków Za
wodowych, ul. Strzelecka 2, w „Dużej Sali".

Zarząd.

B r ZOFIA KOŁSUT z W arszawy Koszykowa 19, 
choroby kobiece, akuszeria — obecnie p rzy j
m uje Łódź, Piotrkow ska 292/15 (pi. Reymonta) 
Godz. 12— 1 i 17— 18.

SKRADZIONO kartę  rozpoznawczą na nazw i
sko Antonowicz Grzegorz, k tó rą  unieważniam.

SKRADZIONO dokum enta na  nazwisko Pabiaeh 
Tekla, 11 L istopada 146/8. Unieważniam lub 
proszę o zwrot. (384)

ZGUBIONO dowód osobisty i karle rowerową 
na nazw isko N apieraj Bronisław. Pabianice.

POTREBNA pom ocnica domowa na prowincję. 
Zgłoszenia do Adm. „Robotnika" pod „Pom o
cnice". (357)

ZGINĄŁ piesek (suczka) pinczerek w okolicy 
zbiegu ulic Hrabiow skiej i Kątnej. O dprowa
dzić za wynagrodzeniem, Łódź, Orla 21 m. 7.

UNIEWAŻNIAM, zaświadczenie reklam acyjne 
R. K. U. pow iat Łódź, na nazwisko Lary Stefan.

KUPIMY zegar kontrolny dla dozorcy nocnego. 
C entrala Tekstylna, P iotrkow ska 76. (376)

ZGUBIONE dokum enty: kartę  rozpoznawczą,
dowód kolejowy, służbowy bilet kolejowy, W ła
dysław a Talalasa, Łódź, Śródm iejska 20. U nie
ważniam , lub) znalazcę proszę o  zwrot. (377)

PRYSZCZEWSKA MARIA, Łódź, Piotrkow ska 
39. Poszukuje Gęsiorka Józefa. (378)

KUPIMY kasę
fon 167-08.

ogniotrwałą. Zgłoszenia tele- 
(379)

CHEMIKALIA techniczne dla przem ysłu, oraz 
artykuły  m alarsko-m ydlarskie, poleca najtaniej 
firm a .„TECHNOCHEMlA", Narutowicza 16. 
Tel. 133-50. (380)

MECHANIKA obsługującego maszyny kraw iec
kie przyjm ie Fabryka Kapeluszy Sahlee, T argo
wa 2. (381)

icany  p rog ram  nie tylko da uczesfkom  w iele 
niezapom nianych w rażeń i przyjem ności, ale 
p rzek o n k  ich rów nież o wspólnocie, jaka w ią
że w szystk ich  Polaków  w  obecnei, nowej rze
czyw istości, w  nowej dem okratycznej Polsce.

Kurs? Polskie; YMCA
Dla szerokich m as robotniczych i inteligen

cji ’pracującej Polska YMCA w Łodzi organi
zuje ku rsy ; języków  angielskiego, rosy jsk ie
go i francuskiego, adm inistracyjno-handlow y, 
spółdzielczy, stenografii, elektro techniczny, 
k reślarsk i, fotografii, budow lany, rad iow y i  
Szycia.

W yk łady  na kursach rozpoczynają się w  
dniu 3 w rześnia, fnfonmacii udziela i zapisy  
przy jm uje  S ek re ta ria t Polskiei YMCA w  Ło
dzi — ul. Moniuszki 4-a.

Wystawa mulirniiwa, rzeźby 
i g rafik i

Związek Zawodowy Polskich Artystów P la
styków w m iejskiej Galerii Sztuk Plastycznych 
w  Łodzi (park Sienkiewicza) otworzył wystawę 
m alarstw a, rzeźb i grafiki.

W ystawę można zwiedzić codziennie w go- 
dżinaćh od 10 do 19. W stęp zł. 5, zniżkowe 2.

Ffschewey paSszefeni
Państw ow y U rząd R epatriacy jny  zaw iada

mia, że na w yjazd  do M iastka (d. Rum m els- 
burg) potrzebni są kowale, m echanicy-m onte- 
rzy, szklarze, p iekarze, rzeźnicy, kraw cy , 
szew cy, kołodzieje, stolarze. 50 osób do Mili
c ji Ob., 40 osób do s tra ż y  kol. P ow iat M iastko 
posiada: 32 gorzelnie, 27 m łynów, 30 ta r ta 
ków, 2 cukrow nie, 5 terpentyn iarn i, 3 cegiel
nie, 1 fabrykę dyk ty  i, parkietów . Do w szyst
kich tych p rzedsięb iorstw  potrzebni są p ra 
cow nicy.

Zgłoszenia przyjm uje kierow nik punktu e- 
tapow ego PU R .'u l. Kolfeiowa 10-15. lub Inspck 
to ra t osadnictw a na m. Łódź. P io trkow ska,36.

Że sportu

( iw ta e c z  pływacki
W  niedzielę, dnia 19 sierpnia b. r. o godz. 

16-ej na pływ alni ŁKS przy  u l  A:l. Unji 2 od
będzie .się ciekaw y czw órm ecz p ływ acki po
m iędzy K. S. z O strow ia S-to-Krzv&ki —  K. S. 
YMCA — KS „B oru ta" Zgierz — KP „Zjed
noczone".

W  program ie w yścigi na 100 i 200 m. sty l 
do w., 200 m. styl. klas.; 100 m. sty l. na w znak; 
skoki z tram poliny, sztafeta 4 x  100 m styl. 
do w. oi az mecz w piłkę wodną. Poza tym  od
będzie się kilka w yścigów  dla pań i chłop
ców. P unk tacja  5, 3. 2. 1. S ztafe ty  podw ójnie.

Po  zaw odach kapitan  sportow y okręgu u- 
stali sk ład  rep rezen tacji Łodzi na zaw ody

REKLAMY TRAMWAJOWE w wagonach tram 
w ajów  m iejskich i dojazdowych przyjm uje 
BIURO Reklamy T ram w ajow ej Związku Inw a
lidów W ojennych R. P., Łódź, P iotrkow ska 73. sierpnia r. b. o godz. 10.30 na boisku „W IM Y1

ZEBRANIE LEKKOATLETÓW .
U prasza się w szystk ich  ob. sędziów  lekko

atle tycznych  o łaskaw e przybycie  w  dniu 20 
sierpnia r. b. o godz. 17 na zebranie, k tóre 
odbędzie się na boisku ŁKS celem dokonania 
podziału funkcji na zaw ody K raków  — Łódź 
Ł. O. Z. L. A.

ZAWODY „W ID ZEW " — „ŻYRARDO- 
WIANKA".

W  dniu 26' b. m. p rzy jeżdża  do Łodzi RKS 
Z yrardow ianka" na zaw ody rew anżow e z 

RTS „W idzew ". Zaw ody odbędą się w godzi
nach popołuniow ych na boisku K. P . Zjedno
czone.

TUR (Choiny) — RUDZKI K. S. ‘
Zapow iedziane na dzień 15 sierpn ia  r. b. 

zaw ody piłkarskie m iędzy Rudzkim K. S. a 
TUR (Chojny), k tóre z powodu niepogody 
nie odbyły  się, zostaną rozegrane w dniu 19

przeciw  rep rezen tac ji Śląska na 26 sierpnia 
bież. roku.

B ilety  w cenie: m iejsca siedzące zł. 20, wej 
śpiowe zł. i0, uczniow skie i w ojskow e Zł.’ 5. 

  o------

Od W Y ik w sik lw u
Administracja „Robotnika" podaje do 

wiadomości Szanowpym Czytelnikom, że 
uruchomiono w Warszawie następujące 
punkty sprzedaży naszego pisma:

Centrala ~ r  Al. Jerozolimskie 121
Filia I -  Praga, u l. Szwedzka 2'4.
Dzielnica PJPS „śródmieście" ul. Moko

towska 51/53.
Dzielnica PPS „Wola" ul. Ogrodowa 

39/41
Dzielnica PPS „Żoliborz" ul. Lelewela 10
Dzielnica PPS „Ochota" ul. Niemcewi

cza 9 (sklep tow. Sałata).
Centrala i filia I czynne są od godz. 6  

do godz. 18-ej.

SZKŁO OKIENNE 
C E M E N T

sprzedaje
POWSZECHNA 
SPÓŁDZIELNIA 
SPOŻYDfCÓW 

w składzie — Ogrodowa 72.

CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz p e titow y  poza tekstem — 5 zł. Inne ogłoszenia: za m ilim etr — szpaltę poza tekslem — zl. 14, w tekście — zł 21. — W num erach niedzielnych 
‘   .______________i świątecznych — 50 procent drożej. ________  •

R edaktor: Jan  Dąbrowski D—04923 Odbito  w drukarni Nr. 1 Spółdz ie ln i  „Czytelnik  ", Łódź, Zwiilti  2


